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Otwarcie Międzynarodowych Targów Gdańskich
Entuzjastyczne powitanie tow. Wiesława w Gdym
Ludność Wybrzeża zdała egzamin z pracy
Nasze porty srały się bazą dla handlu z całym światem

i Sopocie

Dla ludności Wybrzeża Międzynarodowe Targi Gdańskie stały 
się dniem bilansu dwuletniego trudu. Nic też dziwnego, że ich 
otwarcie przybrało charakter uroczystego święta ludności Gdań­
ska, Gdyni i Sopotu. Stało się ono tym radośniejsze, że po'raz 
pierwszy na Wybrzeże przybył TOW. GOMUŁKA-WIESŁAW, 
protektor Targów Gdańskich, podkreślając tym w imieniu Rzą­
du uznanie dla ludzi rracy, którzy dźwignęli porty z ruin.

Iow. Wiesławem na czele, tium powitał 
spontanicznymi owacjami i okrzykami. 
W imieniu miasta przemówienie powitei- 
ne wygłosi! prezydent Zakrzewsk..

„Witam dostojnych gości z radością 
i dumą — powiedział m. in. prezydent j 
miasta — witam z dumą dlatego, że 
młoda Gdynia mimo trudnych warun­
ków powojennych stała się już miej­
scem wymiany międzynarodowej. Wy­
bór Gdyni i obecność dostojnych gości : 
jest dowodem, że ludność Gdyni zdała 
egzamin pracy i w pełni dojrzała do 
spełnienia tego szczytnego zadania. Nie 
ustanie ona ani na chwilę w pracy. Po­
dwoi jeszcze swoje wysiłki, aby we­
spół z całym narodem doprowadzić 
kraj nasz do świetlanej przyszłość,“. 
W imieniu Dyrekcji Targów powitał 

-izionków Rządu, i Korpus Dyplomatycz­
ny dyrektor Targów, ob. Drozdowski.

'—>o.a pizy„.a.a .«.alg świąteczną już 
w wigilię otwarcia Targów. Ńa wszyst­
kich gmachach miejskich i portowych, na 
statkach handlowych, kutrach i jachtach, 
wysoko podniesiono na maszty sztandary 
narodow e........... m

Spontan iczne  pow itanie 
tow. W iesław a

W dniu 2 sierpnia, skąpany w słońcu 
Skwer Kościuszki, zapełnił się niezliczo­
nymi tłumami, ponad którymi powiewały 
sztandary państwowe i czerwone sztan­
dary partii robotniczych PPR i PPS, nie­
sione przez delegacje, przybyłe na powi­
tanie tow. Wiesława. W szeregach dele­
gacji Widziało się przedstawicieli wszyst­
kich warstw społecznych i wszystkich 
zawodów. Licznie stawił się korpus dy­
plomatyczny z. dziekanem ambasadorem1 
ZSRR p. Lebiędieweim na czele.

Wysiadających z samochodów gości, z

Bogata jest nasza 
produkcja przem ysłow a
Po powitania goście udali się na zwie­

dzenie pawilonów. To w.. W teslą w w, to­
warzystwie Marszałka Polski, Roll-Ży- 
mierskiego, min. Żeglugi tow. Rapackie­
go, miń. Łechowlezą i innych dzionków 
Rządu wraz z wojewodą gdańskin? tow. 
inż. Zrałklem, długo zatrzymywał się 
przy każdym prawie stoisku, szczegóło­
wo interesując się produkcją poszczegól­
nych zakładów.

Po zwiedzeniu pawilonów tow. Wie­
sław w towarzystwie Marszałka Ro!i-2y- 
mierskiego na placu przed. Targami przy 
jąl raport dowódcy kompanii honorowej 
oraz kompanii Szkoły Oficerskiej Mary­
narki Wojennej, a następnie przeszedł 
przed frontem licznych delegacji robot­
niczych _ wznoszących na Jego cześć 
spontaniczne okrzyki. Na pamiątkę poby­

tu w Gdyni pracownicy stoczni rybackiej 
wręczyli tow. Wiesławowi koio sterowe 
kutra rybackiego.

Następne na trybunie ukazał się wo­
jewoda gdański tow inż. Zrałek, który 
wygłosi! krótkie przemówienie podkre­
ślając osiągnięcia ludzi pracy Wybrzeża. 
Towaizysz Wojewoda powiedział m. in.:

„Nie zawsze schylony nad codzien­
nym warsztatem pracy człowiek, ma 
możność zauważyć, ma możność na­
zwać te momenty, których ważność i 
znaczenie kierują życie gospodarcze, 
czy polityczne w nowe łożyska, które 
je kształtują i urabiają w nowe formy. 
W historii zespołu trzech naszych 
miast morskich, w historii Wybrzeża 
było już wiele takich momentów, mo­
mentów tym ważniejszych, że wszyst­
ko to, co nam dodaje bodźca łub nas 
opóźnia, wpływa silnie na budowę do­
brobytu lub jego zahamowanie w ca­
łym kraju.

I tak, jak nie wolno nam zapomnieć 
pierwszo-majowago święta 1 5*49 r„ dn:a 
uruchomienia pierwszej pompy na Żu­
ławach — tego spichlerza Wybrzeża — 
jak nie wolno nam tracić z oczu, nie

wolno nie docenić wagi i znaczenia 
sierpniowego dnia w 1945 r„ gdy 
pierwszy statek zawinął do polskiego 
brzegu — tak nie można nie docenić 
dn a dzisiejszego, logicznego wyniku 
tego pierwszego, po niszczycielskiej 
wojnie, znaku życia naszych portów w 
nowych — po Szczecin — granicach, 
w nowej strukturze gospodarczej i po­
etycznej Ludowej Polski.

Otwarcie pierwszych MTG, to dal­
szy krok na drodze odbudowy naszych 
portów, naszych miast nadmorskich a 
specjalnie Gdańska, przyszłej siedź by 
Targów. Niech mi więc wolno będzie 
w imieniu obywateli Wybrzeża podzię­
kować tym wszystkim, którym za­
wdzięczamy dzień dzisiejszy.

Wyraźmy uznan e nasze i podzięko­
wanie tym wszystkim, którzy w rekor­
dowym tempie w upai i deszcze, w 
dzień i w nocy, pracą rąk swoich Tar­
gi Gdańskie we właściwym terminie 
zbudowali.

Wyraźmy nasze podziękowanie Rzą­
dowi Potsk emu, a specjalnie tow. 
PREMIEROWI CYRANKIEWICZOWI 
WICEPREMIEROWI TOW. WIESŁA­

WOWI i ministrowi przemysłu i han- 
d,u, TOW MINCOWI, protektorom 
naszych Targów, oraz ministrowi że­
glugi tow. RAPACKIEMU za to, że 
inicjatywę naszą poparli i umożliwili 
jej zreai zowanie. I wreszcie podkreśl­
my wkład tych, którzy walką swoją i 
słuszną polityką zwrócili Polsce Gdańsk 
wraz z 50C-!:m. po Szczecin Wybrze­
żem, zwródii te ziemie, które przy 
Polsce zostaną, choćby sprzysięgły się 
wszystkie faszystowskie mcc.e
Następnie owacyjnie witany . wygłosił 

przemówienie wicepremier tow. Gomuł­
ka - Wiesław. (Przemówienie tow Wie­
sława podaliśmy oddzielnie).

Po zwiedzeniu okazałego pawilonu 
Centra.i Rybnej, goście udali się na Dwo 
rzec Morski, gdzie wsiedli na ścigaeze 
marynarki wojennej i udali się do Sopo­
tu celem otwarcia pozostałych pawilo­
nów. Na molo w Sopocie nie ucicniy ¡esz 
cze ostatnie dźwigni nyrr.nu, odegranego 
przez orkiestrę marynarki wojennej, gdy 
zebrany tłum . wzniósł okrzyk „Niech 
żyje tow. Wiesław“ W imieniu miasta, 
członków Rządu i Korpusu Dyploma­
tycznego powita! tow. Wiesława prezy­
dent Sopotu, tow Wierzbicki, po czym 
gośc e udali się, na zw-edzerr? pawilo­
nów włókienniczego, -żerni iś'niczego i 
sztuki ludowej

Pracę swoja zdobyw am y 
szacunek świata

Po -zwiedzeniu -.vilonów zabrał'.gios 
przewodniczący WRN, tow Duda-Dzic- 
Wierz. Pcdkreśii on, że Wybrzeże ob­

chodzi dziś t-riumł swej pracy. Polski 
górnik wydobył już przeszło 100 mil. 
ton węgla, a nasze porty rozprowadziły 
go po całym świecie.

Następnie zabrał g ’&? 'ou run. Ra­
packi

Ody przed 8 laty, podkreś!;! młn. 
Rapacki, padły na Westerplatte pierw­
sze pociski, gdańscy pocztowcy i żoł- 
n’erze Westerplatte zrozumie i, tak jak 
zrozumiał cały naród po!sk; że roz­
poczęła się wa.ka n*e o nas *ecz o 

( wolność Wszystkich narodów świata.
W ofierze dia wspón>j sprawy po- 

| święciliśmy dorobek wielu pokoleń 
naszego narodu Da Ge te >i: irę, mo- 
g.iśmy sądzić, że zostanie ,na ocerro- 
na. Obecni? przekonaliśmy sie, że 
przyszłość możemy tworzyć tylko 
własną pracą. Jest ot,a najwęższym 
naszym bogactwem « n'ą wywalczymy 
sobie pozycję w świecie Targi Gdań­
skie są symboem siły

i Przemówienie min Rapack-i] 
jeżyło oficjalną część uroczysto 
¡cie udali się m  śniadanie do G 

felu.
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renem Targów w G/lyni So-r 
zaf się samolot, z ki.Ve.go ¡>r> 
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, Każdy próbował schwycić te' 
i Szczęśliwcy, którzy ooi W i : .
. musieli  ̂ je przekazać sąsiado 
; wzbudziły one ogólne zaciekaw 
■ chęcaiy one do kupowania ora: 
nej oraz powiadamiały r> n.> „n • 
naszego pisma. Bo każdy nabywca
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Polsce potrzebna jest pomoc żywnościowa
Sekretarz generalny ONZ powołuje się
na sprawozdanie FAO oraz dokumenty Rady Ekonom.-Społecznej ONZ

gdyż 
- - Za- 
panyj- 
' mirach 

ga- 
dniu-zety w kiosku uczciwości 

dzisiejszym znaleźć w piśmie kupony 
co teatru i ki-n, numerowane IÓ0-złotów- 
ki. za które następnie administracja 
sma płaciła po 100 zł doda I k 
inne wartościowe premie.

pr­
ocaz

Przybywający na wystawę 
de wszystkim zatrzymywał
Slit! HOłPIMrAĆ/rJ _? _ .

NOWY JORK, 9.8 (PAP). Sekretarz generalny ONZ Tryg­
ve Lie ogiosił deklarację w sprawie konieczności okazania po­
mocy pounrrowskiej dla niektórych krajów. W deklaracji 
swej Trygve Lie powojuje się na sprawozdanie FAO 
na dokumenty Rady Ekonomiczno-Społecznej ONZ.
Trygve Lie w oświadczeniu POTRZEBNA

oraz

swym zaznacza, ŻE POLSCE

WCZORAJSZA PRASA WARSZAWSKA PISZE:

Międzynarodowe Targi Gdańskie
Pracą rąk własnych budujemy swoją Polskę

W artykule poświęconym „Międzyna 
lodowym Targom Gdańskim” „Rzecz­
pospolita” stwierdza, że dzięki wytężo 
nej pracy, naród polski potrafił zająć 
■właściwe miejsce w wymianie gospodar 
esej między północną a południową 
Europą. Pismo stwierdza:

Powalenie niemieckiej potęgi go­
spodarczej w Europie środkowej 
nie stworzyło tu żadnej pustki. 
Polska nie zaniedbując bynajmniej 
awolcb dawnych szlaków zaintereso 
wań gospodarczych, które biegły w 
kierunku równoleżnikowym ku Eu­
ropie zachodniej, bez chwili waha­
nia i bez chwili zwłoki weszła na kje 
runek południe — północ, stając się 
nie tylko dostawcą i odbiorcą, ale 
takie rzetelnym pośrednikiem w 
tranzycie z południa na północ i z 
północy na południe.

W Europie środkowej nie ma żad 
nej próini gospodarczej, a nie ma 
jej głównie dzięki temu, że naród 
polski, mimo ogromu zniszczenia 
biologicznego i gospodarczego, po-tra 
fił zakasać rękawów, wykrzesał z 
siebie wielką wolę utrzymania te­
go co odzyskał i niesjwtykany en­
tuzjazm pracy.

Pierwsze Międzynarodowe Targi 
Gdańskie będą zwiedzane przez sfe 
Ty gospodarcze z różnych krajów, 
także zamorskich. Pragnęlibyśmy, 
aby zwłaszcza nasi sąsiedzi najbliż­
si, gdy zobaczą polski Gdańsk i Gdy 
nię, pogłębili w  sobie świadomość, 
że wzdłuż Odry nie ma próżni gos­
podarczej, że życie tu jest ciężkie, 
W niejednym jeszcze cofnięte, ale 
kipiące energią twórczą. I aby u- 
świadomili sobie, że Polska na tym 
szlaku nie jest zjawiskiem nowym,

że Polska po prpstu wróciła na sta­
rą dziejową drogę.
Również „Robotnik” podkreśla, że 

zorganizowanie Targów Gdańskich było 
możliwe tylko dzięki »gromowi praej 
całego narodu i zwraca jednocześnie 
uwagę na naturalne związki gospodar­
cze łączące Gdańsk z Polską:

W ten sposób kontynuujemy dłu­
goletnie międzynarodowe tradycje 
miasta Gdańska — dopiero teraz w 
oparciu o naturalne zaplecze całej 
polskiej gospodarki. W ten sposób 
pokazujemy, że tak samo jak w sto­
łecznej Warszawie, tak i w nadmor­
skim Gdańsku ruiny i zniszczenia nie 
powstrzymały nas od wielkiego dzieia 
odbudowy.

Po Targach Poznańskich, Między­
narodowe Targi Gdańskie będą dal­
szym krokiem naprzód w rozwijającej 
się wymianie handlowej Polski z 
zagranicą. Chcemy budować naszą po 
myślność gospodarczą w oparciu o 
przyjazną współpracę z wszystkimi 
życzliwymi dla nas narodami.
Suche cyfry dotyczące wykonania 

planu za pierwsze półrocze 1947 r., 
które wiceminister tow. Szyr przyto­
czył w swym wywiadzie, najlepiej świad 
ezą o tym jak  ofiarnie cały naród bu­
duje SW OJA Polskę. Pisze o tym „Ży 
cie Warszawy” :

Mimo trudności plan został w mi­
nionym półroczu wykonany, dając w 
sumie nadwyżkę. Liczby świadczą jed 
nak o czymś więcej. Mówią one o 
tendencji rozwojowej planu, o jego 
dynamice. Produkcja minionego pół­
rocza przekroczyła w poszczególnych 
gałęziach przemysłu od 30 do 100 
i więcej procent produkcję analogicz­
nego okresu w ub. r. Oznacza to nie

tylko stabilizację, ale i tendencję 
wzrostu. Ze szczególnym naciskiem 
podkreślić należy te momenty. One 
właśnie decydują o rozmachu i o- 
żywieniu, które obserwują wszyscy 
niemal obcokrajowcy zwiedzający nasz 
kraj.

O wykonaniu planu, o wzroście na­
szej produkcji zadecydował głównie 
wysiłek robotnika polskiego. Jego wy­
trwałość, inteligencja, poświęcenie wy­
zierają zza kolumn suchych cyfr i ze­
stawień. ...Niesposób wymienić w krót 
kim artykule wszystkich odbudowa­
nych obiektów, ani tym bardziej wszy­
stkich ludzi, którzy tego dzieła doko­
nali. W trzecim etapie ostatniego wy­
ścigu pracy zespołów młodzieżowych, 
w którym wzięło udział ponad 33.000 
młodych robotników — 27.000 przekro­
czyło znacznie nakreślone normy.

Jeżeli poza planem, poza zestawie-, 
niami i tabelami dostrzec zdołamy * 
niespożytą siłę i bohaterstwo robot­
nika polskiego, który nadaje im real­
ny kształt i sens — zrozumiemy bez 
trudu pochwały zagranicznych gości. 
Zrozumiemy, że na naszych oczach 
dzieje się wielka rzecz. Oto ludzie 
pracy budnją s w o j ą  Polskę.
Z twierdzenia tego wyciąga właściwe 

wnioski „Robotnik” :
Praca, coraz to bardziej wydajna 

praca polskiego robotnika, jest pod­
stawą naszego dobrobytu. 1 dlatego 
r. tym większym prawem robotnik do­
maga się od naszego aparatu pań­
stwowego, by położony został kres 
.łatwym zarobkom“ różnych spekuian 
łów i „niebieskich ptaków“, by do­
chód społeczny dzielony byl nic pro­
porcjonalnie do sprytu i do zdolności 
kombinatorskieb. lecz stosownie do 
rzetelnego wkładu wydajnej pracy 
każdego ułamka społeczeństwa.

BĘDZIE POMOC 
ZBOŻOWA DO KOŃCA 1948 
ROKU. NADTO POTRZEBUJE 
POLSKA POMOCY DLA UZU-

PELNIENIA SWYCH ZASOBOW 
TŁUSZCZU, MIĘSA I MLEKA.

Opin'a Trygve Lie znajduje się 
w całkowitej sprzeczności ze 
sprawozdaniem płk. Harrisona 
i wnioskami, jakie ze sprawozda­
nia tego wysnuł Departament 
Stanu.

Poruszając sprawę pomocy dla 
Jugosławii, Trygve De stwier­
dza, że dzięki energicznej akcji 
rządu jugosłowiańskiego zb>ory 
w bieżącym roku pokryją mini­
mum potrzeb ludności. Przewi-

n nrze-
„ . . . - - ę r:zy kio-

. . uczciwości, ustawionym urny we i- 
SC.U na Targi przez „Prasę“ Każdv ku- 
pujący nałeznosc za gazetę wpłacał'sam 

!•* , obsługujących, wkładałi I9< ją do specjalnej puszki
duje się jedynie pewien niedobór i d? tf2t,ru -Aktorów « Sopocie 
ziemniaków i cukru. Na W*.

wzbu
D . , og-oninn »azdn.ść.
Hrawdopodobnie jest zgd

z tym, że Węgry będą' mogły jds^ęia' Mara Wodzi"ska

zb io ry  te g o ro c z n e  rów- jutrzejsze wyścig!’konne B ivj'grzech
meż zabezpieczają mimmalne 
potrzeby .kraju. Należy się liczyć |

dzit u kolegów

eksportować cukier i tłuszcz.
W Austr'i zbiory w najlep­

szym wypadku będą mogły po­
kryć 68 proc. zapotrzebowania. 
Dla celów konsumpcyjnych Au­
stria będzie musiała importować 
zboże, mięso, cukier i tłuszcz.

Trygve Lie ocenia bardzo pe­
symistycznie sytuację aprow'za- 
cyjną we Włoszech. Import do 
Włoch do końca br. będzie mu­
siał objąć co najmniej 3 milio­
ny ton zboża i 50 tys. ton tłusz­
czu..

Omawiając sytuację aprowiza- 
cyjną w Grecji, Trygve Lie 
stwierdza, że zbiory w roku l e ­
żącym będą znacznie mniejsze 
niż w roku ubiegłym. W tym 
stanie rzeczy Grecja będzie zmu­
szona importować zboże, cukier, 
mięso, ryby i nab;ał.

i o. ona z 
i óra wy-

na ba&i Świat 
„ . .,. , Cenną premią

„u - u i Szi z£sl,wych naszych czirtel 
mkow były białe pantofle tenisów,- 5 
kosztowały tytko 3 złote.

gazety kupon 
; ' " snl dla swych pociech 
dla wielu

które
ceną ich w sklep e wynosi kok! iOOO t̂i.

P w 4t

* Paryża
W sobotę powrócił pociągiem g 

Paryża, po przeprowadzeniu roz- 
mow handlowych z rządem fran­
cuskim przewodniczący komitetu eko- 
nomicznego i minister 
handlu Hilóry Minc,

Przybyłego ministra 
Głównym w Warszawie 
minister

przemysłu i

przemysłu

na Dworcu 
witali: w.ce- 

inż GolańskL 
przedstawiciele ambasady francuskiej, 
przedstawiciel ambasady ZSRR 
licznie zgromadzeni 
tamentów.

dyrektorzy
oraz

depar-

Dilsze odroczenie
konłereitc i waszyngtońskie)

NOWY JORK, 2.8 (PAP) Rzecznik 
Departamentu Stanu oświadczył na 
konferencji prasowej, że narada anglo- 
amerykańska w sprawie podniesienia 
produkcji węgla w Zagłębiu Ruhry. 
która miała się rozpocząć w Waszyng 
tonie w poniedziałek, może ulec dal­
szej zwłoce. Jest wielce prawdopodob­
ne — zaznaczył on -  że delegacja 
brytyjska nie wyjedzie z Londynu w 
końcu bieżącego tygodnia, jak to by­
ło początkowo projektowane.

Traktat wzajemnej pom ocy i przyiażni
postanowiły zawrzef Bułgaria i Jug sław a

SOFIA, 3.8. (Obsł. wl.). W Sofii i Bel­
gradzie nkazał się jednocześnie wspólny 

komunikat bułgarsko- 
jugosłowiański. który 
oświadcza, że rządy 
Bułgarii i Jugosławii 
uznają za konieczne 
zawarcie traktatu 
wzajemnej pomocy I 
przyjaźni.

Celem ułatwienia od 
budowy gospodarczej 
Bułgarii — oświadcza 
dalej komunikat 

Jugosławia zrzeka się reparacji bułgar­
skich, okrelonycb przez traktat pokojo 
wy na sumę 25 milionów dolarów Oby­
dwa kraje postanawiają równie* poczy­
nić przygotowania, celem zawarcia uni i 
celnej i uzgodnienia kursu ich waluty 

Oba kraje zdecydow-aiy się poza tym 
nawiązać między sobą ścisłe kontakty 
1 prowadzić nadal wspólną akcje wobec 
częstych prowokacji monarchisty«**»- 
faszystowskich i w sprawit komisji 
śledczej, utworzonej przez Radę Bez-

pieczeństwa. Obydwa rządy zachowają 
też ścisłe kontakty w sprawie ważnych 
dla nich problemó., 
międzynarodowych a 
w pierwszym rzędzie 
w> sprawie Dunaju, po 
niewai prawo do tej 
rzeki posiadają tylko 
państwa położone oae 
jej brzegami.

Zaprowadzona zosi 
nie również ściśli 
współpraca w dzic 
dżinach przemysłowej, 
elektryfikacyjnej, eksploatacji kopalń o- 
raz transportu handlu '»granicznego. 
Znosi się w' każdym z tych krajów wizy 
wyjazdowe i wjazdowe Między obn kra 
jaini rozwinięta zostanie komunikacja 

olejowa i drogowa W końca rozwinię- 
fa zostanie w»ymiana kulturalna.

We wstępie do tego komunikatu oba 
• zady oświadczają, że nadszedł moment 
<!o "e ■łiz-w ;nia dążę« ich narodów, 
których krew przelana została we współ 
nej w-aice z hitleryzmem.
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Świat
w ciągu doby

Indonezja na Radzie  
Bezpieczeństwa

Rada Bezpieczeństwa ONZ przy­
stąpiła do dyskusji w sprawie Indo­
nezji. Bez względu na dalszy prze­
bieg i wynik obrad już sam fakt 
wszczęcia dyskusji posiada doniosłe 
znaczenie. Okazuje się, że nie moż­
na już dziś dławć ruchu wyzwoleń­
czego ludów „kolorowych“ metoda­
mi wojny kolonialnej dawnego typu, 
bez wywołania poruszenia na całym 
świecie.

Delegatowi Holandii nie udało się 
przekonać wszystkich członków Ra­
dy Bezpieczeństwa, że wojna, która 
od 2 tygodni toczy się w Indonezji 
to „wewnętrzna akcja policyjna“ rzą 
du holenderskiego. Nie udało mu się 
to, pomimo że niewątpliwie szereg 
członków Rady sprzyja poetyce woj 
ny kolonialnej, którą prowadzi Holan 
dla.

Trusty holenderskie, które eksplo­
atują olbrzymie bogactwa naturalne 
Indonezji, naftę, kauczuk i cukier, 
związane są najśc śiej z potentatami 
londyńskiej Cf.ty. Indonezja znajduje 
się w sferze wpływów i władana 
brytyjśkego imperium kolonialnego. 
W rezultacie Angl a jawnie wspiera 
rząd holenderski. Rząd Labour Party 
ustami swego ministra wojny Bei- 
lengera oświadczył, że uważa nadal 
za swój obowiązek dostarczanie ek­
wipunku oraz instruktorów woj­
skom holenderskim. Delegat W elkiej 
Brytanii w Radzie Bezpieczeństwa 
był obok delegata belgijskiego jedy­
nym, który poparł bez zastrzeżeń 
stanowisko Holandii.

Imperialiści Stanów Zjednoczo­
nych szykują się do objęcia spadku 
po „starych“ mocarstwach koioniaj- 
nych. Indonezja stanowi niewątpli­
w e przedmiot ich pożądań. W wal­
ce o ' niepodległość SO-milionowego 
narodu indonezyjskiego, podobnie 
jak we wszelkiej walce narodowo 
wyzwoleńczej ludów uciskanych i 
kolonialnych, imperial ści amerykań­
scy widzą najgroźniejszą przeszko­
dę na drodze do zrealizowania swo­
ich zamierzeń. Ale z drugiej strony 
tńe mieliby na pewno riic przeciwko 
ostalbieniu pozycji swoich angiel­
skich kolegów -  konkurentów.

Oświadczenia delegata Stanów 
Zjednoczonych na Radze Bezpie­
czeństwa były niejasne i pełne 
sprzeczności. Wypowiedział się on 
za natychmiastowym przerwaniem 
działań wojennych, a jednocześnie 
podał w wątpliwość kompetencje 
Rady Bezpieczeństwa, co do roz­
strzygnięcia konfl ktu między Repu­
bliką Indonezyjską a Holandią. De­
partament Stanu „sprostował“ u- 
przedmo oficjalnie lansowaną wiado 
mość o tym, że Stany Zjednoczone 
pragną odegrać rolę „mediatora“ 
w konflikcie, co w praktyce ozna­
czałoby pommęce Rady Bezpieczeń 
stwa. Ale jednocześnie Departament 
Stanu zakomunikował, iż gotów 
jest zaofiarować swoje „dobre usłu­
gi“ dla zażegnania konfliktu. Trud­
no powiedz eć, czym różnił się „me­
diacja“ od „dobrych usług“. Naj­
bliższa przyszłość pokaże co kryje 
się za tymi „subtelnościami“ języka 
dyplomatycznego Waszyngtonu.

Australia, jako najbliższy sąsiad 
Indonezji, jest niewątpliwie żywot­
nie zainteresowana w ustabilizowa­
niu sfę pokojowych, uporządkowa­
nych stosunków w pobliżu swoich 
granic. Australia z bliska obserwu­
jąc wydarzenia rozumie, widać naj­
lepiej, że wojna kolonialna nie pro­
wadzi do osiągnęca tego celu. Dele 
gaci australijscy bardzo „wojowni­
czo“ nastrojeni gdy szło o sprawy 
odległe i obce, tym razem wykazują 
o wiele więcej trzeźwości i zdrowe­
go rozsądku w ocenie sytuacji.

Na stanowisko Australii wpływa 
również obawa przed rosnącymi ape 
tytami Wall - Street, które już dzś 
zagrażają poważnie jej interesom.

Front imperialistów jest rozdziera 
ny wewnętrznymi sprzecznościami. 
Nie można nie doceniać znaczenia 
tego faktu dla losów walki, która 
toczy się obecnie w Indonezji i po 
części w całej południowo - wschod­
niej Azj'. Czasy, w których imperia 
Iści różnych krajów mogli z całko­
witym spokojem i pewnością siebie 
narzucać światu przekonanie, że 
krwawa rozprawa z ruchami naro­
dowym5 milionowych mas „ludności 
tubylczej“ to Ich sprawa wewnętrz­
na, którą rozwiązuje się przy po­
mocy „akcji policyjnych“ należą już 
bezpowrotnie do przeszłości.

Ten fakt jest niewątpliwy. Pozo­
stanie oti faktem i w wypadku, gdy­
by w Radzie Bezpieczeństwa udało 
się przy pomocy takich czy innych 
chwytów pogrzebać sprawę Indone- 
zjl.

Nie wszystko, co niektórzy dyplo­
maci uważają za „pogrzebane“, jest 
rfim w rzeczywistości.

Rada Bezpieczeństwa wzywa Holandii;
do z a p r z e s t a n i a  działań wojennych
„Naród holenderski domaga się ustqpienia rzqdu“ 
Walki na Jawie i Sumatrze trwajq nadal

NOWY JORK, ’.8. (PAP). — Na pąt
kowym wieczornym posiedzeniu Rady 
Bezp. po ożywionej dyskusji, przyjęta zo 
stała, zgłoszona .przez Stany Z.jednoczo 
ne rezolucja, wzywająca Holandię l In_ 
donezję do natychmiastowego zaprze - 
stania działań wojennych i uregulowana 
sporu w drodze mediacji luib innymi po 
kojowymi środkami.

Za rezolucją głosowało 8 członków 
Rady. Od głosowania wstrzymała się je 
dynie Wielka Brytana, Francja i Belgia.

Delegat Holandii van Kieffens ośwad 
czy!, iż rząd jego gotów jest podporząd 
kować się uchwalonej rezolucji pod wa 
runkiem, że będzie ona uznana za we­
zwanie, a nie za nakaz. Zastrzeżenie 
van Kleffensa zostało przez Radę odrzu 
cone, i cibeenie właściwie nie wiadomo 
dokładnie, czy Holandia zastosuje się do 
zalecen.a Rady. Natomiast Indonezja za 
wiadomiła Radę za pośrednictwem delega 
cji australijskiej, że gotowa jest pod* 
porządkować się wszystkim jej zalece. 
n:c.m.

Po uchwaleniu rezolucji delegat Zw. 
Radzieckiego Andrzej Gromyko zgłos.ł 
dodatkowy wniosek, aby wojska holen­
derskie i indonezyjskie wycofały się na 
pozycje zajmowane przed rozpoczęciem 
działań wojennych.

Delegat połsk1 dr Lange uzupełnił 
wniosek Gromyki, domagając się by o. 
bcwiązywa! on również w' dziedzinie 
prawno - administracyjnej.

Van Kieffens, poparty przez delegata 
amerykańskiego gwałtownie zaoponował 
przeciwko uchwaleniu obu tych wnio­
sków, tw.erdząc, że wywołało by to nie

bezpieczeństwo zemsty ze strony Indo­
nezyjczyków. W głosowaniu oba wnło - 
ski zostały' odrzucone. Natomiast więk 
szością 8 gł. uchwalony został następ­
ny wniosek dra Langego, wzywający o- 
b e  strony do stałego informowania Ra­
dy Bezpieczeństwa o przebiegu roko - 
wań pokojowych.

HAGA, \8 . (PAP). — Jak donos, pra 
sa, fala protestów przeciwko walkom w 
Indonezji wzmaga się coraz bardziej.

31 lipca, przemawiając przez radio,

przewodniczący holemdensk ch »wiąz -
ków zawodowych Kuppers oświadczył: 
„Sytuacja stała się nie do zmesienia. O. 
peracom wojskowym w Indonezji nale 
ży natychmiast położyć kres. Musimy 
wznowić rokowania z Republiką Indone 
zy iską“.

Dziennik „De Varheid“, omawiając na 
stroje szerok.ch kół ludności, pisze: „Ko 
go reprezentuje właściwie rząd i na pod 
staw ę jakich pełnomocnictw powziął on 
decyzję? Kto upoważnił go do kontynu

Mimo porozumienia robotników i pracodawców
rząd francusKi pizec wstawia s ?  podwyżce płac

PARYŻ, 3.8 (Obsł. wł.). P. S. Teit- t można przewidywać, iż w najbliż-
gen wiceprzewodniczący Rady Repu­
bliki oświadczył po posiedzeniu Rady, 
że rząd zażąda we w torek od organi­
zacji robotniczych i pracodawców prze 
studiowania nowych propozycji rządo 
wych. Teitgen dodał, że gdyby w pro­
wadzone zostało w  życie porozumie­
nie do jakiego doszły organizacje ro ­
botnicze i pracodawcy, to mogłoby 
ono pociągnąć za sobą bardzo poważ­
ne konsekwencje. Rząd jest katego­
rycznie zdecydowany zachować dotych 
czasowe płace, bez których kontrola 
cen byłaby niemożliwa.

PARYŻ, 3.8 (Obsł. w!.). W związku 
z postawą rządu wobec porozumienia 
zawartego między CGT i pracodaw ca­
mi, centrowy „Ccsmbat“ pisze, , że

szych dniach dojdzie do bardzo oży. 
wionej dyskusji między przedstawicie 
lami rządu i organizacjam i robotniczy 
mi. „Hum anite“ pisze w  tej sprawie: 
„o ile popełni się te same biedy jakie 
popełnione zostały k ilka tygodni temu 
to zajdą znów komplikacje, które 
przeszkodzą w  rozwoju Francji. Wie­
my, że wielkie trusty  amerykańskie 
nie chcą dopuścić do tego by Francja 
stała się k rajem  uprzemysłowionym 
i finansowo mocno stojącym Dlatego 
też jest zrozumiałe dlaczego Stany 
Zjednoczone tak  zawzięcie dążą do 
odbudowy Niemiec, i dlaczego uparcie 
odm awiają nam  węgla z Zagłębia 
Ruhry".

„ la r  Pomorza“
odbył rejs ćw iczebny

W dniu 31 zim. wrócił do Gdyni sta­
tek szkolny „Dar Pomorza“ entuzja-" 
stycznie w tany przez ludność Wybrzeża.

Statek odbył jednomiesięczną podroż 
ćwiczebną do Norwegii.

1 powiedź zwolnienia
n iem ieck ich  przestępców
wojennych

PARYŻ, 1.8 (PAP). Według donie­
sień agencji France Presse, władz# 
brytyjskie w Niemczech zapowiadają, 
że wszyscy zbrodniarze wojenni 
aresztowani w strefie brytyjskiej Nie­
miec za popełnienie zbrodni w kra­
jach alianckich zostaną zwolnieni dnia 
1 października br., jeżeli przed tym 
terminem zainteresowane kraje nie 
zażądają ich wydania.

Posiedzenie kom. wykonawczego 
bryty skich
związków zawodowych

LONDYN, 3.8 (Obsł. wł.) W przyszłą 
środę odbędzie się posiedzenie komi­
tetu wykonawczego związków zawodo 
wych, na którym  omów' one zostaną 
propozycje rządu, zmierzające do roz 
w iązania kryzysu gospodarczego W 
Anglii.

Swastyka
na konsu atach brytyjskich 
w Stanach  ¿jednoczonych

NOWY JORK, 3.8. (Obsł. wł.). Na fa­
sadach domów, w których mieszczą się
konsulaty brytyjskie i chodnikach W 

kańskieh7 zaciekłe walki toczą się w re wielu miastach amerykańskich, jak No-

owania wojny? Van Kieffens nie repre 
zeatuie naszego narodu. Naród nie po_ i 
p:era rządu Beela.

Holenderska klasa robotnicza potępia 
krwawą wojnę, któłą rząd ten rozpętał. 
Związlki zawodowe, partia komunistycz 
na, a naiwet większość parti' pracy od - 
wróciły się od rządu. Dlatego też naród 
holenderski domaga się obecnie ustąpię 
nia rządu Beela i powołania na jego ; 
miejscę rządu, złożonego z ludzi dążą. ! 
cych do zawarcia pokoju“.

LONDYN, ° 8. (PAP). -  Rezolucja 
Rady Bezpieczeństwa wzywająca Hoian 
d:ę i Indonezję do zaprzestania działań; 
woiennych, do soboty w południe nie 
wpłynęła na zmianę sytuacji w Indo­
nezji. Walki na Jawie Sumatrze toczą j 
się w dalszym ciągu. |

Sobotni komunikat holenderski dono 
si o zajęciu Purvakarta, na drodze wio' 
dącej do Thilatja.p, jedynego ważnego 
portu, znajdującego się jeszcze w rę - 
kach Indonezyjczyków. Oddzały hclen. 
derskie zajęły również Bafu na północ­
ny zachód od Malang.

Komunikat holenderski przyznaje, że I 
na tyłach armii holenderskiej operują 
oddziały.’ partyzanckie.

Według doniesień ze źródeł republi,

Patriotyczna postawa i ofiarność robotników
przyczyniła się do przekroczenia planu w przem. metalowym

Dyrektor generalny Centralnego Zarządu Przemysłu Me­
talowego, inż. Lesz udzielił przedstawicielowi PAP odpowie­
dzi na pytanie, jak wykonano plan produkcyjny w przemy­
śle metalowym w I półroczu 1947 r.

Inż. Lesz powiedział między inny­
mi': — Pierwsze półrocze bież. roku 
dowiodło, że plan produkcji na rok 
1947 jest zupełnie realny; odchylenia 
w wykonaniu w poszczególnych dzia­
łach nie przekraczają drobnych kilku­
procentowych ram — z tendencją do 
przekroczenia planu.

Na to, że plan wykonaliśmy, złożyło 
się szereg przyczyn. Przede wszystkim 
wysiłek robotników pracujących w prze 
myślę metalowym i ich patriotyczna 
postawa. Częstokroć praca na fabry­
kach odbywała się w godzinach nad­
liczbowych, zwłaszcza przy likwido­
waniu awarii, grożących dłuższymi 
przestojami. Tu muszę podkreślić — 
mówi inż. Lesz — wysiłek robotni­
ków Państwowej Fabryki we Wrocła­
wiu. Plan tej fabryki był zagrożony 
w wykonaniu x powodu opóźnienia

pewnych dostaw. Załoga pragnąc nad­
robić czas stracony, pracowała przez 
5 niedziel i w rezultacie plan nie tyl­
ko wykonano, ale 1 przekroczono go 
wykonując 315 wagonów ponad prze­
widzianą ilość.

Do takich fabryk, o których powi­
nienem wspomnieć, należy firma Mei- 
neke, poddostawca armatur dla fabry­
ki parowozów. Firma ta pracowała 
przez 2 tygodnie po 10 godz. na dobę, 
aby wykonać zaległe zamówienia, 
co z kolei pozwoliło wykonać zamie­
rzoną produkcję parowozów w ilości 
96 sztuk, zamiast planowanych 95 pa- 
rowozów. Na wymienienie zasługuje 
również fabryka „Ursus“, która po­
stanowiła oddać rolnikowi pierwszą 
partię traktorów w rocznicę PKWN

Produkcja przemysłu metalowego w 
tej chwili nie tylko zaspakaja w wie-

Hacz. redaktor „Gazety Ludowej“
oskarżony o uzialriność wywiadowczą 
s t a j e  d z i ś  p r z e d  s ą d e m

W poniedziałek, dnia 4 sierpnia br. 
rozpoczyna się o godz. 9 rano w gma­
chu Sądu Okręgowego na Lesznie pro­
ces redaktora Z. Augustyńskiego 1 in­
nych, oskarżonych o działalność wy­
wiadowczą.

Jak się dowiadujemy, rozprawa od­
będzie się przy drzwiach otwartych. 
Wraz z osk. Augustyńskim na ławie 
oskarżonych zasiądą: ks. Leon Pawli- 
na oraz funkcjonariusz Urzędu Bez­

pieczeństwa Publicznego — Zygmunt 
Maciejec.

Proces budzi duże zainteresowanie, 
zwłaszcza w kołach dziennikarskich, 
ze względu na osobę głównego oskar­
żonego Zygmunta Augustyńskiego, któ­
ry był naczelnym redaktorem „Gaze­
ty Ludowej“.

Przewodniczy rozprawie płk dr Ro­
muald Klimowiecki, oskarżenie popie­
ra zastępca Naczelnego Prokuratora 
pik Stanisław Zarakowski.

lu dziedzinach potrzeby rynku wew­
nętrznego. Planujemy, że w roku bież. 
będziemy mogli eksportować różno­
rodne wyroby naszego przemysłu na 
sumę około 5 mil. dolarów. Towary 
eksportowe obejmują: odlewy żeliw­
ne, maszyny włókiennicze, szkło op­
tyczne i wiele innych.

jonie Surabaji na zachód cd Modjokar- 
ta. Oddziały Indonezyjskie skutecznie 
atakują przeciwnika w pobliżu Salatiga. 
W rejonie Ambaraba republikanie za - 
cieśniają pierścień otoczenia wokół od 
działów wojsk holenderskich.

Komunikat republikański donosi o od 
zy kanu Pomatang Siantar — stolicy 
Republiki Imdonezyjisklej na Sumatrze.

MOSKWA, °.8 (PAP). Jak donosi z 
Hagi agencja Tass, komunikat holender­
ski z 2 slerpna donosi o wkroczeniu 
wojsk holenderskich do Marang. W cen 
trainej części Jawy Holendrzy posługu­
ją się Japończykami^ w walkach z woj 
skami indonezyjskimi. Holendrzy używa 
ją czołgów i lotn.ctwa. W pobliżu portu 
Chilachap lądują wojska holenderskie. 
Wojskom republikańskim udało się zato 
pić holenderski okręt wojenny i. uszko­
dzić kilka samolotów. Ataki wojsk holen 
derskich na Sumatrze, pod Tebtagting i 
Padang zostały odparte.

wy Jork, Baltimore, Filadelfia, Chicago 
i Los Angeles wymalowano w- nocy * 
piątku na sobotę antyangielskie napisy
1 swastyki.

Rząd demokratyczny
sprawuje władzę 
p r a w e  n ad  p o ło w ą  

t s r y le r  um  i lu d n o ś c i  Chin
PEKIN, 3.8. (Obsł. wł.). Radio komu­

nistyczne donosi, że powierzchnia znaj­
dująca się pod zarządem komunistów 
chińskich wynosi obecnie 2 miliony 
100.000 km kwadratowych z 131 miliona­
mi ludności. Obszary znajdujące się we 
władaniu rządu centralnego wynoszą
2 miliony 390.000 km kwadratowych * 
149 milionami ludności. Dane te opar­
te są na spisach ludności z dnia 13.1- 
1946 r.

W uznaniu bo haterstwa ludu stolicy
Warszawa —  siedzibą Gen. Sekretariatu FIAPP
Wielka manifestacja solidarności międzynarodowej

W związku z odbywającą się w War 
sza w te sesją Rady Naczelnej Między­
narodowej Federacji b. Więźniów Poli, 
tycznych (FiAPP), dnia 2 sierpnia br. 
w sali koncertowej przy Al. Wyzwole­
nia odbył się wielki wlec solidarności

mi na cześć przyjaźni polsko - francu. 
skiej.

„Przemawiam w Warszawie — rozpo 
cząl — w mieście bohaterów, w m ieś. 
cle, które zasłynęło ze wspaniałego ono 
ru i walk: z okupantem w czasie wojny,

międzynarodowej pod hasłami obrony 1 w mielcie, które obecnie z równą ener_

Taft kandydatem na prezydenta USA
Wychwala Kongres republikański
j przyznaje, że zwalczają go wszystkie siły postępowe

NOWY JORK, 3.8 (PAP). — W 
dniu 30 ub. m. senator ze stanu Ohio 
John Bricker oficjalnie w ysunął kan 
dydaturę senatora republikańskiego 
Tafta na prezydenta Stanów Zjedno­
czonych.

W czwartek senator Robert Taft 
wygłosił na zebraniu republikanów 
w Columbus (Ohio) zasadnicze prze­
mówienie przedwyborcze.

Taft z najwyższym uznaniem mówił 
o pierwszym od 16 la t Kongresie repu

Likwidacja szajki fałszerzy
świadectw maturalnych

Łódzkie władze bezpieczeństwa pu­
blicznego i organa milicji obywatel­
skiej ujawniły w ostatnich dniach 
szajkę młodocianych przestępców, re­
krutujących się z grona uczniów gim­
nazjalnych oraz pomagających im 
woźnych gimnazjalnych.

Szajka zajmowała się fałszowaniem 
świadectw dojrzałości oraz tzw. „ma­
łych matur“ drugiego państwowego 
gimnazjum i liceum koedukacyjnego 
W Łodzi oraz nieistniejącego już pry-

watnego gimnazjum i liceum dla do­
rosłych mgr. Duczymińskiego.

Jak wykazało śledztwo, na pomysł 
fabrykowania świadectw wpadli dwaj 
19-letni uczniowie łódzkich gimnazjów 
Gawryś i Grysiński. Dzięki czujności 
władz bezpieczeństwa i M.O. afera zo­
stała wykryta.

Wszyscy przestępcy przekazani zo­
stali do dyspozycji prokuratury Sądu 
Okręgowego w Łodzi.

blikańskim, oświadczając, że dokonał 
on więcej niż wszystkie poprzednie 
kongresy o większości demokratycznej 
i podkreślając, że osiągnięcia Kongre 
su krytykują jedynie zwolennicy „no­
wego ładu“, komuniści, członków 
CIO oraz wyznawcy gospodarki pla­
nowej.

pokoju i watki przeciwko faszyzmowi.
Zebranie zagai! w imieniu Polskiego 

Zw. b. Więźniów Pol. I w imieniu Mię­
dzynarodowej Federacji sekretarz gene_ 
ralny FIAPP wicemln. Balicki, witając 
przybyłych i wyrażając radość z zebra 
nia, które jest dowodem, Iż idee wolno 
ści i pokoju, którym służy FIAPP, są 
w naszym kraju szczególnie żywe i sta 
nowa wyraz ¡»stawy całego narodu.

Mówiąc dalej o idei wolności — mów 
ca podkreślił, iż jest zupełnie zrozuma 
łe, iiż właśnie byli więźniowie faszystów 
fikich kaźni tak gorąco wzięli sobie do 
serca rozpowszechnienie tej idei.

Przemówienie swoje zakończył wice- 
mki. Balicki zapewnieniem, że Między - 
narodowa Federacja b. Więźniów Poli­
tycznych niezłomnie walczyć będzie w 
obronie pokoju światowego i przeciweta 
w i się wszystkim faszystowskim zaku­
som na wolność i życe narodów.

Sekretarz generalny Balicki udzieli! 
głosu wiceministrowi kultury i sztuki 
Kruczkowskiemu.

Wicemin. Kruczkowski w przemowie 
mu swym wyrazi! żal, li b. więźniowie 
polhyczni — ludzie, którzy zaledwe 2 i 
pół roku temu oipuścii miejsca kaźni, 
cmentarzyska milionów — zbierają się 
teraz nie po to by uczcić pamięć pole­
głych towarzyszy, ale muszą w imieniu 
tych milionów podjąć aktywną i żywą 
walkę przeciwko hydrze faszystowskiej, 
która czyni próby odrodzenia się.

Z kolei na trybunę wchodzi przewód 
raczący FIAPP, p. Maurice Lampe —■ 
witany hucznymi OKlaskam: i okrzyka-

gfą — odbudowuje się z pożogi wojen­
nej. W uznaniu dla bohaterstwa miesz­
kańców tego miasta — 17 narodów na 
kongresie paryskim postanowiło rńano.

nie w ¡mieniu przedstawicieli 17 państw 
zrzeszonych w Międzynarodowej Fe­
deracji. W zrujnowanej przez faszystów 
skich zbirów Warszawie, apeluję do 
wszystkich narodów, aby zjednoczyły 
swe wysiłki celem niedopuszczenia do 
nowych okrucieństw faszyzmu“.

Z kolei w imeniu Hiszpanii Republi * 
•kańskiej zabrał głos p. Razola, wyraża­
jąc najgłębsze podziękowanie ludu hisz­
pańskiego dla narodu polskiego za sólL

wać Warszawę 6iedziibą Generalnego Se darność, której dowodem była Brygada
knetariału FIAPP1 

Nawiązując do błędów, popełnionych 
po pierwszej wojnie światowej do re 
zultatu tych błędów — jakim była dru­
ga wojna — przewodniczący Lampe de 
maskuje hasła przyjaciół Nierńec o „hu 
manitaryzmie i miłosierdziu“.

Międzynarodowa Federacja b: Więź­
niów Politycznych wiraż ze wszystkimi 
państwami demokratycznymi ze wszy­
stkimi ludźmi dobrej woli na świecie — 
Walczyć będzie przeciwko odrodzeń u 
faszyzmu w jakiejkolwiek postać.

Następnym z kolei mówcą był czło­
nek Komitetu Wykonawczego FIAPP, 
przedstawiciel ZSRR, Puchłow, reprezen 
tujący również Stowarzyszenie b. Więź 
nlów Politycznych Obozów Hitlerów - 
sskich w swoim kraju.

„Przyjaciele w cierpieniu i walce! — 
rozpoczął. — Pozdrawam was serdecz

Dąbrowskiego i jest w dalszym ciągu 
■postawą Polski wobec cenpień Hiszpa­
nii.

Mówiąc o cierpieniach ludu hiszpań* 
s kie go, trwającego od ił  lat w ni®0'  
stannej walce z faszyzmem, mówca °" 
■skarża siły międzynarodowej reakcji # 
■pomoc dia gen. Franco. „N e chcemy 
żadnej pomocy — ciągnie dalej. — Chce 
my właśnie, żeby przestano pomagać "  
■resztę Hiszpanie zrobią sami“.

Ostatni zabrał, głos przedstawicie! wal 
czącej Grecji, p. Georgiu. Przekazując 
pozdrowienia od walczącego na­
rodu greckiego, p. Georgiu wyraził prze 
konanie, że bohaterska Warszawa rozu­
mie doskonale, co przeży wa lud iw  Gr« 
cji.

Po zakończeniu wiecu tłumnie zgro­
madzona publiczność owacyjnie żegna­
ła delegatów.

urodzony dnia 24 marca 1914 r., członek b. K.P.P., czło­
nek Polskiej Partii Robotniczej od dnia 18 sierpnia 1944 r„ 
absolwent Centralnej Szkoły Partyjnej, Sekretarz Komitetu 
Powiatowego P.P.R. w Gostyninie, niestrudzony działacz 
robotniczy, zmarł po długotrwałej chorobie płuc w dniu 

1 sierpnia 1947 roku.

Cześć Jego pamięci!
Warszawski Wojewódzki Komitet | 

Polskiej Partii Robotniczej

Koszykarki ZSRR przybędą do Polski
U i r z w  zawodniczki najw?ższei klasy

większość zespołów. W porównan u * 
nimj kobiety przedstawiają jeszcze wyż­
szą klasę : w tej chwili są bezkonkureń 
cyjne na świecie.

Podczas swego pobytu w Moskwie, dy 
rektor Państwowego Urzędu WF i PW 
inż. T. Kuchar otrzymał m. in. zapewnie 
n.e, że na mistrzostwa Europy w ko­
szykówce żeńskiej, które odbędą się w 
1947 r. w Warszawie, przybędzie repre­
zentacja Związku Radzieckiego.

Fachowcy doskonale wiedzą, jak wy­
soką klasę przedstawiają koszykarki 
ZSRR. Koszykarze ZSRR zdobyli w tym 
roku mistrzostwo Europy, deklasując

Udział więc reprezentantek Związku 
Radzeckiego w mistrzostwach Europy 
ma ogromne znaczenie, zarówno w:dor 
wistowe, jak i sportowe.

Fakt ten cały świat sportowy w P°^
sce przywita z żywą radością.

Nowy rekord świata w pływaniu
3x50 metrów stylem zmiennym —1:25,2

FILADELFIA (Obsł.wł.).
Amerykańska sztafeta pływacka, w 

składzie: Frank Harter, Jimmy Jones i 
Don De Forest, ustanowiła nowy rekord 
świata na dystanse 3 x 50 m styłęm 
zmiennym, przepływając tę trasę w cza­
sie 1:25,2.

W najbliższych dniach przybywają do

Ameryki słynne pływaczki holenderski® 
Nel Van Vliet, rekordzistka świata i K°* 
ster Van Feggelen. Odbędą one m esif«*
ne tournée po Stanach.

Występy ich oczekiwane są z ogrom" 
nym zainteresowaniem i rekordy ŚW’#" 
towe są poważne zagrożone.
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Jak spędzają urlop elektrotechnicy

Centralny Zarząd Przemysłu Elektro 
technicznego zaplanował zorganizowaną 
®kcję wczasów i kolonii, która weszła 
w życie od 15 maja i trwać będzie do 

września.
Akcją tą objętych będzie 8.000 osób, 

tj- 50% pracowników przemysłu elek­
trotechnicznego.

Przemysł ten dysponuje 16 własny- 
101 domami wypoczynkowymi na 520 
miejsc: w Wiśle, Zakopanem, Wień­
cu-Zdroju, Srebrnej Górze, Kolumnie 
Pod Łodzią.

W akcję wciągnięte są szerokie rze- 
^  robotników, którzy znając domy wy 
Poezynkowe z wycieczek i opinii wcza­
sowiczów zgłaszają się masowo. Wszy- 
stkie miejsca są stale zajęte tak, że 
^wiązki Zawodowe przydzielają ponad
to miejsca wczasowe w innych domach
Wypoczynkowych.

Turnus wypoczynku w domach wcza-

sów trwa 2 tygodnie, w miejscach u 
zdrowiskowych turnusy są 3-tygodnio- 
we (na zlecenie lekarza). W tej chwili 
w drugim turnusie z wczasów korzy­
sta 800 pracowników tego przemysłu, 
w tym 75% robotników fizycznych.

Tak więc wczasy osiągnęły swój cel, 
stały się głębokim oddechem przemy­
słu, tego przemysłu w dzisiejszym, spo­
łecznym ujęciu, który symbolizuje dla 
nas nie kapitał i zysk, ale twórczą pra­
cę fizyczną i umysłową. Koszt utrzyma 
nia obliczony jest na 300 zł dziennie, z 
czego pracownik płaci 54 zł.

Dom w Kolumnie pod Łodzią pomy­
ślany został, jako Dom Matki i Dziec­
ka, ponieważ inne domy, ze względu 
na wypoczynek ludzi pracy nie przyj­
mują rodzin z małymi dziećmi. Tu, w 
Kolumnie, każda kobieta może spędzić 
urlop wraz ze swym dzieckiem, ma pra 
wo do osobnego pokoju, do korzysta-

Muzeum hitlerowskiego barbarzyństwa
7.750 oseii łw&euZii® eisóz w i a J a r a

Majdanek jest jednym z tych olbrzy- 
•TOch cmentarzy, na których różne n a .

mają prochy swoich umarłych. Dla 
,e8'o też prace Państwowego Muzeum 
J?a Majdanku mają znaczenie nie tylko 
“la Polski, ale i dla innych państw .

W przeciągu ostatnich 3 miesięcy Maj 
®®nek zwiedziło 7.750 osób. Ciekawy jest
J-b sklad narodowościowy. Na pierw -

Hiediskr@tf!@ ppame
Telefony międzymiastowe mają u nas

staloną sławę. Wszyscy wiedzą, że je- 
dwóch ludzi zamówi jednocześnie 

Połączenie —  jeden W  arszawa — Ka­
towice, drugi TEars^aica — Londyn, to 

ostatni dawno już zapomniał o od­
bytej rozmowie, a pierwszy wciąż cze- 

urozmaicając sobie czas bezskutecz­
nym, alarmowaniem stacji..

Redakcja nasza miała okazję osobi­
ście sprawdzić, że nie ma w tym prze­
wody.

O godz. 8 rano zamówiona została 
Rozmowa z oddziałem naszej Redakcji 
W Gdańsku. Podkreślono, że chodzi o 
rozmowę prasową, pilną, nie cierpiącą 
*włoki. O godz. 10.15 powiedziano nam, 
*e jeszcze ckra połączenia i nasza ko- 
‘®j nastąpi. Czekaliśmy więp dalej der 
Pilicie.

O godz. 2 m. 30, gdy jasne się dla 
nos stało, że dwa połączenia nie mogą 
tfwać ponad 4 godziny zwróciliśmy się

Biura Kontroli.
Telefonistka na wszystkie nasze argu 

'"centy odpowiadała niewzruszona, że nic
to nie obchodzi.

Chcielibyśmy więc uzyskać od Mini­
sterstwa Poczt i Telegrafów autoryta­
tywne icy jaśnienie:
, CO Ń IE OBCHODZI TELEFO­
NISTKI?

1. Czy przepis o pierwszeństwie pra­sy w rozmowach telefonicznych?
. 2. Czy nieporządek, panujący w ko­
lejności udzielanych połączeń?

3. Czy obsługa abonentów, co jest 
Prawdopodobnie celem jej pracy?
, Jeśli zaś to wszystko jest dla telefo- 
j}wtki z Biura Kontroli obojętne, chcie- 
‘fbyśmy się dowiedzieć KOGO OBCHO 

SPRAW A FATALN EJ ORGA­
NIZACJI STA C JI M IĘDZYMIASTO- 

’ F,J i informowanie urzędniczek Mini 
wterstwa Poczt i Telegrafów o ich obo­
wiązkach.

szym miejscu oczywiście znajduje się 
POLSKA (6.736), NA DRUGIM ZSRR 
(857). Najmniej liczni są ANGLICY (8 
osób). Są to cyfry bardzo wymowne i sta 
mówiące bodaj jeszcze jeden przyczy. 
nek do układu stosunków politycznych 
w Europie.

Zarząd Państwowego Muzeum, wy - 
korzystając pogodne na ogół lato, prze­
prowadzi} szereg prac rekonstrukcyj - 
mych, jak pokrycie papą dachów, pod _ 
■stemplowanie chwiejących się ścian itd.

3.100 DNI ROBOCZYCH pochłonęło 
usypywanie kopca z prochów pomordo 
■wanych więźniów obozu. Przywieziono 
1.400 M SZESC. prochów, a wiele jesz­
cze pozostało na miejscu.

Obecnie przystępuje się do prac nad 
zadrzewieniem 5 pól obozowych i odbu 
dową 12 wież strażniczych.

Nieprzerwana jest też akcja archi _ 
■wałna. Ustalono NOWYCH 870 NA­
ZWISK ZAMORDOWANYCH WIĘŹ­
NIÓW, zarejestrowano I opisano 800 
NOWYCH DOKUMENTÓW I zakonser­
wowano 1.000 POPRZEDNIO ODNA­
LEZIONYCH.

Dyrekcja Muzeum dokłada starań, a, 
by uczynić z Majdanka WIELKI POM­
NIK HITLEROWSKIEGO BARBA­
RZYŃSTWA, który by służył nauką I o  ̂
strzeżeniem dla przyszłych pokoleń.

Należało by jednak wzmóc akcję propa 
'gandową, zmierzającą do tego, aby wła 
śnie ci, którzy me mieli okazji bezpo - 
średnio zetknąć się z akcją faszystów. 
skich zbrodniarzy — zechcieli zapoznać 
się z tym symbolem „czasów pogardy“, 
jakim jest Majdanek.

nia z kuchenki elektrycznej w swoim 
pokoju, obsłużona jest przez specjalną 
praczkę i wypoczywa istotnie bez skrę­
powania. W tej chwili 20 rodzin z 
dziećmi korzysta z gościny w tym wy­
godnym domu.

Wydział Socjalny C. Z. P. El. zorga­
nizował badanie lekarskie, przez które 
przeszły wszystkie dzieci przemysłu i 
na podstawie którego dokonana została 
selekcja na wysłanie do "prewentorium, 
na kolonie lub na półkolonie.

Najważniejszą placówką jest prewen 
torium w Jastrzębim Zdroju, gdzie w 
doskonałych warunkach klimatycznych 
dzieci będą spędzały turnusy 6-tygod- 
niowe pod opieką lekarza zdrojowego 
i personelu higienistek. Pobyt jest cał­
kowicie bezpłatny, a urządzenia leczni­
cze borowinowe, kwasowęglowe, na- 
świetleniowe i kuchnia pod opieką le­
karza służą do poratowania zdrowia 
małych, zagrożonych chorobą pensjona 
riuszy. Równolegle dzieci zagrożone 
gruźlicą spędzają bezpłatny wypoczy­
nek w sanatoriach Rabki.

Wydział Socjalny Centralnego Za­
rządu Przemysłu Elektrotechnicznego 
dąży do objęcia opieką wczasową wszyst 
kich dzieci swego przemysłu. Uzupełnię 
niem tej akcji są cztery kolonie stałe 
w Józefowie, Żychlinie, Kolumnie i 
pod Radomiem, gdzie lato spędza 1.200 
dzieci w ciągu miesięcznego turnusu, 
jak również kolonie R. T. P. D., Zw. 
Harc. Połsk. oraz Inspektoratu Szkol­
nego, z których korzystają dzieci będą­

ce pod opieką C. Z. P. El. Przemysł 
daje na dziecko 210 zł dziennie, Inspek 
ktorat Szkolny 100 zł miesięcznie.

Trzeba sobie uprzytomnić wartość 
tych zdobyczy socjałnyeh i ich funkcję 
w życiu każdego pracownika. Lato dla 
robotników fabrycznych przestało być 
zmorą dni płynących w zaduchu mia­
sta, a stało się radością wypoczynku, 
który jest prawem społecznym, (mr) odpoczywają robotnica przemysłu eUktrotechn e, ngo.
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Nowi aktyw ści PPR w woj. rzeszowsk o!
(O d  na szego  ko re spondenta)

W Rzeszowie w Woj. Komitecie PPR tow. Kapały, zajęcia w ciągu dwu mie 
odbyło się uroczyste zakończenie sięcy nauki odbywały się rzetelnie 
pierwszego kursu Szkoły Kadr Par- i sprawnie.
tyjnych. ; Młodzi towarzysze, delegowani przez

Stworzenie ośrodka, stale zasilają- powiatowe organizacje partyjne, wyka- 
cego kadry Partii nowym, wszech- zywali wiele zapała i chęci, każdą 
stronnie przygotowanym do swych za- : chwilę wolnego czasu poświęcając na 
dań elementem — jest poważnym utrwalanie i pogłębianie zdobytych 
osiągnięciem organizacji partyjnej wo- wiadomości.
jewództwa rzeszowskiego. j Korzystną nowością było wprowadzę-

Zorganizowanie stałej szkoły kadr nie do Prac kursu praktycznych zajęć, 
natrafiało tutaj na trudności na sku- ^  ên sposób młodzi aktywiści obsłu-
tek niebywałej ciasnoty mieszkanio­
wej i lokalowej, panującej w Rzeszo­
wie. Przeszkody na tym odcinku po­
konano w sposób dość skomplikowa­
ny, rozlokowując pomieszczenia dla 
kursantów w trzech różnych punktach 
miasta.

Niemniej jednak dzięki wytężonej 
i ofiarnej pracy kierownika szkoły

giwali gminne kola partyjne, a podczas
licznych wycieczek organizowali otwar­
te zebrania po wsiach i gromadach, na­
wiązując bezpośredni i serdeczny kon­
takt z ludnością.

Podczas takiego zebrania, zorganizo­
wanego zupełnie samorzutnie w toku 
wycieczki do Lutoryży, młodzież wiej­
ska prosiła o pomoc w zorganizowaniu 
Koia ZWM. W Chmielniku, po dłuższym 
wykładzie o. celach i zadaniach Partii, 
ludność tamtejsza, wznosząc okrzyki na 
cześć PPR prosiła młodych aktywistów, 
by jak najczęściej przyjeżdżali w te 
strony.

Gdzie indziej dzieci 1 młodzież wiej­
ska prosiły o gazety i książki.Prośbom 

Każdego nfemaj tygodnia powstają w, w arowego przybył do Bydgoszczy na- ’c^ stało się zadość, gdyż kursanci we- 
P-aJsoe dalsze Powszechno Dorny Towa czelny dyrektor PGH Buschike, wojewo spot ® kierownictwem szkoły, ufunda­
rowe w różnych województwach, a nie da pomorski tow. Wojciech Wojewoda wail ki,ka kompletów książek, które
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Nowe ośrodki antyspekulacyjne
Otwarcie Domów Towarowych w Żyrardowie i Bydgoszczy

jednokrotnie domów tych powstaje na oraz przedstawiciele miejscowych 'władz, 
■raz-e (kilka jednego dna. Taik Właśnie j partii politycznych i społeczeństwa, 
było w piątek 1 sierpnia.

W godzinach popołudniowych uroczy 
słe otwarcie pierwszego PDT na Po­
morzu odbyło się w Bydgoszczy. W no 
woćzesnym gmachu u zbiegu ul. 1-go 
Maja i Piacij Wolności od szeregu już 
■mesięcy trwała praca ’ nad ■ prży8łosoW&': 
n'em sklepu i magazynu do potrzeb 
wielkiego miasta. Ulokowano .tutaj dział 
włókienniczy, daiej olbrzymie skłlady 
artykułów spożywczych i wreszcie w 
■odrębnym budynku nastąpiło otwarcie 
'bogato zaopatrzonych magazynów z a r. 
'tykułam. gospodarstwa domowego.

Na otwarcie Powszechnego Domu To

S.O.S. na wodach oceanu
P o l s k i  l e k a r z  o k r ę t o w y
udzielił pomocy położnicy

W dniu 25 lipca br. radiotelegra.fi- 1 statku. Wobec wielkiej mgły poszuki-
sta m/s „Batory“ przejął sygnały ame 
rykanskiego statku „Amerycan Far­
m er“, który od dłuższego czasu da­
remnie szukał na oceanie lekarza dla 
udzielenia pomocy położnicy, płynącej 
na tym statku do Europy.

Kapitan m/s „Batory“ Meissner, po 
odebraniu sygnału natychmiast zarzą­
dził poszukiwania amerykańskiego

wania trwały kilka godzin, mimo że 
statki przechodziły czasem obok sie­
bie.

Stale utrzymując kontakt radiowy, 
m/s „Batory“ odnalazł statek amery­
kański po 4 godzinach, a lekarz okrę-. 
towy dr Natkański natychmiast udał 
się motorówką na pokład.

Tego samego dnia w obecności dy. 
rektora handlowego PCH Leona Parna 
sauka, który jest jednocześnie naczel ­
nym dyrektorem Powszechnych Dornów 
..Towarowych w  Polsce, nastąpiło ctwar 
cie PDT w Żyrardowie. W nowoodre. 
.■montowanym budynku zna lazły potniesz i 
czenie wszystkie działy towarowe. Asor j 
tyment ich jest dość szeroki. Estetycz­
ne urządzenie wnętrza, miła i fachowa 
obsługa dają gwarancję, że PDT w Ży­
rardowie speini całkowicie swe «polecz 
no _ gospodarcze zadanie.

Po przemówieniu księdza dziekana 
Kossakowskiego, który życzył powodze 
riia i rozrostu — tak potrzebnej w o- 
środku robotniczym — placówce, zada- 
•nia i cele Powszechnego Domu Towaro 
wejgo scharakteryzował dyr. L. Pana - 
łsiuik, podkreślając olbrzymie Wysiłki 
•władz państwowych, zmierzające do u- 
iniezałeżnienia łudzi pracy od wszelkiego 
rodzaju spekulantów.

Burzą oklasków powitano przemowie 
nie przedstawiciela kupców Żyrardów _ 
skich ob. M. Matuszewskiego, który wy­
raził swą radość z  uruchomienia PDT i 
Stwierdził, że stanie się on najlepszą 
formą walki z przejawami paskainsltwa."

Powszechny Dom Towarowy w Zyrar 
dowie jest już czwartym z kolei na te 
renie województwa warszawskiego, We 
wtorek o godzinie 9 rano zastanie uru­
chomiony na Żoliborzu jeszcze jeden 
PDT. (sb)

przesłano młodzieży wiejskiej 
podarunków.

Wykładowcy, rekrutujący się,

formie

z do-

śwladczonych aktywistów, dążyli do te­
go, by w młodym aktywie wyrobić 
wszechstronne zainteresowanie dla prze 
jawów życia politycznego, kulturalnego 
i gospodarczego.

Okazało się, że wśród kursantów są 
i tacy, których pociąga praca reporter­
sko • dziennikarska, opisywali więc do 
lokalnej prasy wydarzenia z życia kur­
su, a także zjazdy' i imprezy, w któ­
rych uczestniczyli w czasie pobytu w 
Rzeszowie.

Uroczystości zakończenia kursu, w 
których uczestniczyli również I sekre­
tarz WK PPR Kalinowski, U sekretarz 
WK PPR Grygiel, wiceprezes Związku 
Samopomocy Chłopskiej tow. Korga, 
poseł tow. Pelczarski i inni pomyślane 
były przede wszystkim jako konkurs 
oratorskieh talentów. Kursanci w cza­
sie tych występów wykazali opanowany 
głos, odwagę w stąpienia i odpowiedni 
zasób argumentów.

Tow. Kalinowski nakreślił młodym 
aktywistom ich cele i zadania, jakie 
spełniać winni w terenach swej pracy. 
Tow. Kapała — kierownik szkoły we­
zwał ich, by stale pogłębiali swój po­
ziom ideologiczny i umysłowy.

Spodziewać się można, i i  absolwenci 
Szkoły Kadr Partyjnych w Rzeszowie 
zasilą organizację partyjną, w nowy, 
twórczy element.

C. Błońska

Irena Sawicka
C ,T e re sa” „Ste fa”)

Rozpoczęto roboty przy regulacji W isły
Najnowsze me adv rozmywania mielizn

Między Włocławkiem a Nieszawą, Dyl roku pochłoną około 25 miltonów zł ne 
irekcja Dróg Wodnych rozpoczęła robo- wliczając w to kosztów pracy warszta 
'ty regulacyjne na Wiśle, które zmierza I łów i stoczni żeglugi śródlądowej, 
ją do zwężenia koryta i skoncentrowa­
nia nurtu rzeki. Wisła ma wielu odcin­
kach swojego biegu ma bardzo wicie 
Sn.ełlzn i wys,p, utrudniających żeglu­
gę. Ponadito stałe nanoszone piaski spo 
'wodowały wiele płycizn. Tak mielizny, 
jak i płycizny w okresach wiosennych 
■utrudniają spływ lodów, powodując w 
ten sposób szerokie rozlewy ora z stałe 
■zwiększanie s ę szerokości koryta rzecz 
siego kosztem żyznych pól ornych.

Na skutek regulacji Wisła uzyska re 
gularny bieg w korycie o szerokości 
300 metrów. Ażeby przeprowadzić te 
irciboty, należy usunąć wielkie i-oścł pia 
sków i mułu oraz zlikwidować nieraz 
całe, nowopowstałe wyspy.

W chw.li Obecnej na Wiśle pracują 
już bagry refundery, eskawaitory, oraz 
inny sprzęt techniczny. W przyszłości 
■będą również zastosowane najnowsze 
metody rozmywania mielizn i wysp, do­
tychczas niepraktykowane w  Polsce. Pra 
<ce regulacyjne na Wiśle v w będącym

Z MIAST I WSI
DWA LATA ZA „ELOKWENCJĘ" 
Rejonowy Sąd Wojskowy w Olszty­

nie skazał na dwa lata więzienia nieja­
kiego Kaz’mierza Łuszczyńskiego, wiaś 
clcieła zakładu fryzjerskiego, który sze­
rzył wśród swych klientów nieprawdzi­
we, a szkodliwe dla państwa wiadomo­
ści.

Z WESELA DO WIĘZIENIA 
Aleksander Piech, z pow. Kraśnik, 

funkcjonariusz ORMO zaproszony zo ■ 
stal na wesele. Nie potrafił Jednak za­
chować umiaru w spożyciu wódki. Po 
Wypiciu kilku głębszych Piech zaczął 
strzelać z karabinu do obecnych, zabtja 
jąc komendanta ORMO w Potoku Wiel­
kim, Michała Kochanego. Sąd w Lubił 
n e skazał zabójcę na 8 lat więżenia.

Park Kilińskiego na Woli. Na małej 
p;ance otoczonej gęstymi krzewami sie 
z' grupa młodzieży. Chłopcy i dziew- 
l ?ta. Pozornie normalne towarzystwo.

twarze ich skupione, wzrok skiero 
'®Uy w jedną stronę. Irena odbywa ko- 
6Jńe zebranie koła instruktorów ZWM.

Słowa padają jasne i określone. To 
Ĵ Ykład o przyczynach klęski wrześnio­
w i Wykłada ze, spokojem doświadczo­
n o  pedagoga. Jak gdyby w sali wy­
padowej. Jak gdyby n/e dochodził cięż- 
“ odgłos buta żańdarmskiego, jak gdy- 
I od czasu do czasu nie przecinały po­

wietrza pogwizdy „rozpylaczy"... A prze 
cięż to rok 1943.

Irena spełnia swe wielkie posłannic­
two. Irena kształć:, ośweca, uświada­
mia młodzież. Aby ręka na cynglu nie 
zadrżała, aby natchnąć duchem męstwa, 
nienawiści do wroga, głębokiego umi­
łowania Ojczyzny. Swudomość celu i 
słusznej drogi ułatwia zwycięstwo. Swia 
domy żołnierz niepodległości i demokra­
cji — to 6'ia Gwardii Ludowej. Irena nie 
chce żołnierzy, którzy we mgle apolitycz 
ności siużą wrogim interesom. Nie chce 
żołnierza — piłki do gry politycznej. 
Kształci i wychowuje — żotóerza -  pa­
triotę, któremu busolą jest — wiedza 
marksistowska. A twarz niemłoda, zryta 
śladami cierpień pionie. I oczy tak ży­
we i miede, jak wówczas, gdy prawdę 
tę dopiero poznała.

 ̂ Irena nie była dzieckiem warszaw­
skiego proletariatu, który w nędzy i gło 
dzie zdobywa swą świadomość klasową. 
Droga jej życa, to droga tych postę­
powych inteligentów polskich, których 
światłe umysły powiodły na jedynie 
siuszną drogę na służbę uciskanych i 
wyzyskiwanych.

Urodziła s ę Irena 18 sierpnia 1890 r. 
w majątku krewnych (emigrantów fran­
cuskich) w Gucinie, powiat Ostrołęka, 
Zdolność i inteligencja nie szła w parze 
ze zdrowiem. Naukę pobierała w domu 

, w zakresie IV klas gimnazjum. V klasę 
’ ukończyła na pesji Walickiej w Warsza- j 

wie. I znowu przerwa na skutek złego j 
stanu zdrowia. Wreszcie kursy Baraniec ' 
kiego w Krakowie, kursy Makowskiego 
w Warszawie. Po ukończeniu pełni ołio- I

wiązki asystentki w Pracowni Archeolo­
gii Przedhistorycznej. To stanowisko 
daje Irenie możliwość pracy naukowej.

Irena brała udział w terenowych pra­
cach wykopaliskowych, w odszukiwaniu 
siedzib, cmentarzysk przedhistorycznych 
w Gródku pod Równem, które prowa­
dził jej mąż. Z tego okresu pochodzi 
szereg naukowych prac Ireny, drukowa­
nych w czasopismach archeologicznych. 
Bogaty materiał zabytkowy mia! być pod 
stawą do większej pracy naukowej. Nau 
ka pochłaniała ją niemal całkowicie.

Co sprowadziło tego naukowca, zami­
łowanego w prehistorii do społecznej1 
działalności, do udziału w rewolucyjnym 
ruchu robotniczym? Jaką drogę przejść 
musiała Irena od pracy przy wykopali­
skach do bezpośredniej wałki o wyzwo­
lenie człowieka?

Irena miała chłodny umysł badacza i 
gorące 6erce. Do wrażliwej jak ona na­
tury przemówiła całym swym tragizmem 
rzeczywistość kresowej wsk Irena szuka 
!a zabytków prehistorycznych a znala­
zła się oko w oko z nędzą i niedolą wsi 
ukraińskiej, z której kresowi panowie 
wypalić chcieli miłość do swego kraju 
języka, kultory.__By!a świadkiem jak hor 
dy żołdaków paCily wsie i niszczyły zie- 
m;e chłopskie.

W krwawych lunach [»żarów ujrzała 
Irena obraz_ rzeczywistości sanacyjnej. 
Knuty Brześcia i Bereźy Kartuskiej prze 
rzuciły ją z czasów prehistorycznych w 
smutną współczesność. Teoria marksi­
stowska, do której prowadziło ją z nie­
ubłaganą logiką umiłowanie nauki, ułat­
wiła jej zrozumienie tej rzeczywistości. 
Od badania rzeczy przeszła do badama 
społeczeństwa, życia ludzi, rodaków, 
chłopa, robotnika.

Stąd przyszło, że Irena odeszła od 
»racy naukowej. Oddala s ę  pracy oświa 
towej. Oświecić lud, aby zrozumiał dro­
gę do wolności, ażeby pozbył się kajdan.

które przytroczyły go do nędzy i ciem­
noty. To stało się celem życia Ireny. 
Stała się duszą Uniwersytetów Pow­
szechnych. Wraz z gronem profesorów, 
współpracowników i uczniów Sp^sow- 
skiego stworzyła tzw. Ognisko III, któ­
re stało się kuźnią ideologii marksistow­
skiej. Młodzi robotnicy warszawscy, 
uczniowie Ogniska III wspominają do 
dziś dnia pracę Ireny jako kierowniczki.

Podstawą wychowawczą Ireny byia 
dążność do usamodzielnieni słuchaczy. 
Chciała, by słuchacz w profesorze wi­
dział nie absolutną wyrocznię, ale trak- 

; towal go jako tego, który ma mu pomóc 
i  i ułatwić samodzielne myślenć i pracę 
• samokształceniową. Ognisko III wycho­

wało wielu bojowników klasy robotni­
czej, członków KZM i KPP. Irena długo 
stawiała czoło naciskowi władz szkol­
nych, wreszcie policji i defensywie.

Ruch młodych marksistów, wychowań 
ków Ireny zaczął wylewać się. poza ramy 
szkolne. Władze sanacyjne usunęły ją w 
końcu z „Ogniska“. Irena musiała odejść 
od pracy, którą ukochała. Jej żywy u~ 
rnysł i gorące serce pchały ją jednak da- 
■ej do czynu. Ostatnie lata przed wojną 
poświęcifą całkowicie pracy w szeregach 
Komunistycznej Partii Polski. Praca ta 
oderwała ją ostatecznie od pracy nauko­
wej.

Nieraz bolała nad tym i tęsknie marzy­
ła o czasach, gdy wrócić będzie mogła 
do swych badań nad prehistorią i arche­
ologią. Na ra-zie pochłonęła ią praca
społeczna.

W okresie okupacji Irena związała się 
natychmiast z walką podziemną. Rozpo­
częła swą pracę od nauczania na tajnych 
kursach dla tnlodzieży. Przez jakiś czas 
zajmowała się również BibPoteką Pow­
szechną na Mokotowskiej. Lecz nie dało 
jej to zadowolenia. Rwała się do czyn­
nego, bezpośredniego udziału w walce z 
okupantem. Nawiązała więc łączność z

powstałą «Polską Partią Robotniczą, z 
Gwardią Ludową.

O tym okresie pisze płk. Narbut:
„Był to okres powstania pierwszych 

zrębów zorganizowanego ruchu par­
tyzanckiego. Irena poznanie ze mną 
postarała się od razu wykorzystać dla 
swej upartej idei pozyskania inteligen­
cji, znalezienia metody trafienia do 
świadomości ludzi nauki“.
Znajomość z ludźmi nauki wykorzy­

stała dla bezpośredniego związania ich z 
walką o wyzwolenie, do udzielania porno 
cy partyzantom. Założyła Stowarzysze­
nie Pomocy Partyzantom. Szły do odr- 
działów partyzanckich opatrunki i lekar­
stwa, mapy i podręczniki wojskowe. 

Walką partyzancką objęty zostaje cały 
kraj. Z lasów i wiosek przenosi się do 
Warszawy. Pierwsze czyny zbrojnie Gwar 
dii Ludowej giośnym echem odbiły się'w 
całym kraju. Irenie staje się zbyt ciasny 
krąg^ dotychczasowej pracy. Pali ją chęć 
walki z Niemcami, walki wręcz. Był to 
okres gdy wróg próbował łamać War­
szawę atakami bezwzględnego terroru, 
okres masowych łapanek, blokad i egze­
kucji.

Irena bvla wówczas członkiem Komi­
tetu Dzie.nłcowego PPR na Żoliborzu. 
Ona pierwsza rzuciła hasło samoobrony. 
Z inicjatywy Ireny Żoliborz pokrywa się 
kom tetami samoobrony. Irena nawiązuje 
kontakt z socjalistami, ludowcami, de 
mokratami. Pomaga w formowaniu od­
działów bojowych, w zdobywaniu broni.

Ale nie zapomina o tym, że bojownik 
musi być świadomy, że trzeba go kształ­
cić, uświadamiać. Aby ta Polska, która 
ma powstać z krwi i męki narodu n'e 
byia więcej macochą dla ludzi pracy. 
Irena więc kształci ZWM-owców. Stąd 
jej udział w organ kowaniu kół mstruk- 
torskich i wykłady. Pracuje bez wy­
tchnienia. Utrzymuje się i pomaga przy 
jaclolam i  licho opłacanych korepetycji.

W gorączkowej swej pracy organizacyj­
nej^ znajduje czas na to, by zająć się 

, ludźmi najnieszczęśliwszymi, ludźmi, któ 
rych okupant wygnał i drutem kolcza- 
stym od miasta odgrodził, ludźmi, któ­
rych tak wielu w społeczeństwie ode­
pchnęło od 6iebie — Żydami. Wraz z p. 
Komarnicką zakłada fabrykę fałszywych 
kerankart dla Żydów, ukrywających się w 
Warszawie. W jej mieszkaniu spotykają 
się bojowcy żydowscy — organizatorzy 
powstania w gbetoie.

Intensywna praca Ireny, ciągle spot­
kania, organizacja kolportażu, kontakty 
z partyzantami powodują, że Irenie ..pa 
li się grunt pod nogami“. Z Żoliborza 
Partia przesyła ją na Mokotów. W do­
wód uznana za ofiarną bez granic pracę 
Irena wchodzi do Komitetu Warszaw­
skiego.

„Irena Sawicka me należał* do czo­
łowych przywódców Polski walczącej. 
Mimo to była Jedną z pięknych postaci 
tego ruchu. Prawość Jej charakteru 
jak i przywiązanie do sprawy nadawa­
ły jej postaci piętno zgoła swoiste. 
Można by powiedzieć, że jeżeli ruch, 
do którego należała Irena, w średnim 
swym aktywie miał tik prawych ludzi, 
ludzi o tak sdnych charakterach, to 
miimo prześladowań, musiał wrosnąć 
jak dąb w głebę macierzystą i mrao 
burz dziejowych głęboko zapuścić w 
nią korzenie“. (J. Narbul, „Ludzie i 
wydarzenia“).
Irena zginęła w czasie Powstania War 

szawskiego. Powstanie zastało ją na Mo 
kotowie, gdzie dnia 4 sierpnia 1944 r. 
zna.a z la śmierć pod gruzami domu przy 
ul. Oleśnickiej 5.

Gdy myślę o Jren'e w rocznicę jej 
śmierci, cisną mi się na usta słowa 
»octy: „I ten szczęśliwy, kto pad! wśród 
zawodu, jeśl' poległym ciałem dał innym 
szczebel do sławy grodu“.

HELENA KOZŁOWSKA („Oh“).
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Goering chciał fabrykować sztuczne złoto
Nowocześn. alchemicy w tajemniczym labo. a orium pod Oviedo

Goering miał zmysł robienia 
pieniędzy. Nie wystarczała mu 
jednak normalna (normalna dla 
niego — bo złodziejska) metoda 
ich gromadzenia. Zapragnął zdo­
bycia bogactw na innej jeszcze 
drodze. Objął protektorat nad ba­
daniami naukowymi, mającymi 
doprowadzić do odkrycia wyro­
bu sztucznego złota. Za cenę 
obietnic dopuszczenia do spółki 
w zyskach kilku najbardziej wpły 
wowych figur kliki hitlerowsk!ej 
stworzył specjalny koncern do 
fabrykacji złota.
PROF. MIETHE TRACI ZŁOTE 

OKULARY
Pomysł ten nie był dla Niem­

ców niczym nowym. Jeszcze 
przed wybuchem wojny profesor 
Miethe wystąpił z teorią sztucz­
nej fabrykacji złota. Polegała ona 
na bombardowaniu atomów rtę­
ci przy pomocy elektronów. Czy 
teoria ta wydała jakieś wynik5? 
— Owszem, nie takie jednak, ja­
kich oczekiwał prof. Miethe. Oto 
w czasie jednej % prób bombar­
dowana rtęć rozprysnęia się i 
rozbiła przy tym złote okulary 
eksperymentującego profesora.

Dalsze badania w tej dziedzi­
nie wykazały, że wysunięta przez 
Miethego teoria nie może dopro­
wadzić do żadnego rezultatu. 
Elektron, któremu udawało się 
dotrzeć do jądra atomowego 
rtęci, nie zostawał bynajmniej 
pochłonięty przez jądro, jak te­
go oczekiwał nowoczesny alche­
mik niemiecki, ale tworzył ra­
zem z nim parę pozytronowo-

W i ¿ a * c a
Kumttei centralny 
eolskie! Partii Robotnicze)

Komitet Redakeylnj 
o • * i  i e i

od godz 15—U
u  o o ?
Hedaktot Naczeln; 
Sekretarj

Naczelny
Redakcji 10-11

< t  e i o n y
Kedastot Naczelny 86-643
Sekretarz Redakcfl 88-228
Kler działów 88-225

a u M i N I B I R A L I A
czynna oo godz 6—18
Konto P.K O w Warszawie 1-1091
H U K  Oddz Ot w W-wle Nr 741
Hank Uosp Spól Oddz Wolew

w Warszawie Nr 101

K K f c N U M b k A f A
zl, 80— miesięcznie wraa a przesyłka 

pocztowa

C b N N i K  O U L U U N  
dla .UŁOSU LUDU"

W tekście, imm > • szp do 100 mm 
zł 90 i mm i  i szp od 101 di
'Oi nim '■ lin  puwyiet zł 130 
Za tekstem, i mm a I szp do 100 n u  
zł fili , mm « I szp 00 101 dr
'Ik mm zi 15 powyżej zł 90 — . 
Orobne: ttsob posz rodź za lednr 
słowo zł 20 —; handl za |edno sło 
wo zł 25 poszukiwania pracy za 
i słowo zł 10 — zguby -  za 1 słowr 
zr 20 -
Nekrologi . mm a i tzp  do Sb mn> 
i l  60 -  imm i  I szp od 51 —lOOmm
zl n  i  mm z I szp od 101-15*
mm zł 90 nowyżel zł 120.— 
w numerach świątecznych i niedzielnym 

dopłata <0 proc 
Za terminowy druk ogłoszeń 

nie odpowiadamy 
Adres Redakcił Administracji 

Warszawa ul Smolna 12.

B-34-490

elektronową, która z kolei’prze­
kształcała się w energię, szuka­
jącą ujścia do wyładowania.

W 186 +  B /ll =  Au 197
Jądro atomowe może bowiem 

wchłonąć w siebie jedynie te 
elektrony, które znajdują s>ę 
w mgławicowej warstwie dektro- 
nowej zwanej w nauce „pokła­
dem OK“. Trzeba do tego specjal­
nych, rzadko zachodzących wa­
runków, które w zastosowaniu do 
rtęci, nigdy nie mogą zaistnieć.

Nic jednak nie zdołało ostudzić 
obudzonej w Goeringu „gorączki 
złota“. Zgromadził odpowiednich 
uczonych niemieckich i nakazał 
im pracować nad rozwiązaniem 
zagadnienia fabrykacji złota in­
nymi metodami.

Atomy poszczególnych pier­
wiastków posiadają właściwą so­
bie wagę. Atomowi złota odpo­
wiada waga atomowa 197. Przy­
naglani przez Goeringa uczeni 

j wpadli zatem na pomysł, aby po- 
; łączyć z sobą dwa rodzaje ato­
mów, z których jeden ma wa- 

j gę atomową 186, drugi 11, a 
j więc razem dało by to 197, czyli 
| liczbę odpowiadającą wadze ma­

gicznego atomu złota.
Nie posunęło to jednak na­

przód sprawy sztucznej fabryka­
cji złota.

SPOD PROTEKTORATU 
GOERINGA 

POD PROTEKTORAT 
GEN. FRANCO

Tymczasem sytuacja na fron­
tach tak się pogorszyła (było to 
lato 1944 r.), że przezorny Goe­
ring wysłał uczonych swego no­
wego, ukrywanego w tajemnicy 
koncernu, do Hiszpanii, aby tam 
w spokoju mogli pracować nad 
doprowadzeniem do skutku żarnie 
rzonego dzieła.

Reżim Franco otoczył przeka­
zanych sobie uczonych pieczoło­
witą opieką. Cenzura zabraniała 
wydrukowania jakiejkolwiek 
wzmianki o badaniach pro w ad zo 
nyeh przez uczonych niemiec­
kich w specjalnie wybudowanych 
laboratoriach niedaleko Oviedo. 
Po upadku Niemiec „protektorat" 
nad tymi laboratoriami objęły 
działające pod opieką Franco taj­
ne organizacje hitlerowskie. Sam 
Franco wykazuje bardzo wielkie 
zainteresowanie dla „złotego wy­
nalazku“ i uczeni hiszpańscy z 
laboratorium Alonzo de los Bar­
bos oraz uczeni portugalscy z 
uniwersytetu w Coimbra został' 
dopuszczeni do tajemnicy.
50 RAZY DROŻEJ, NIZ ZŁOTO 

NATURALNE
Trudno przewidzieć, do czego 

mogą doprowadzić tego rodzą 
ju badania 5 czy mogą doprowa­
dzić do zamierzonego rezultatu 
to znaczy do sztucznej fabryka­
cji złota. Ostatnio rozeszła 6»ę 
pogłoska, że podobno jeszcze w 
1945 roku udało się tam wypro­
dukować drogą eksperymentów

kilka gramów sztucznego złota. 
Rezultat ten, o ile wiadomość

0 nim odpowiada prawdzie, nie 
budzi jednak entuzjazmu, bo 

' według tej samej wiadomości
koszt wyprodukowania 1 grama 
sztucznego złota jest 50 razy

1 wyższy od ceny 1 grama złota 
naturalnego.

Dajmy upust fantazji i przy­
puśćmy, że istotnie nastąpiło od­
krycie sposobu fabrykowania 
złota. Jakie miało by to skutki?

CO BY BYŁO, GDYBY...
Przede wszystkim drogocenny 

metal straciłby swoją obecną 
wartość, opartą wyłącznie na 

I tym, że zapasy jego w świecie 
są bardzo ograniczone. Pokaza­
nie się sztucznego złota wywo­
łało by. na giełdach taki krach, ja­
kiego jeszcze dotąd nie widziano.

Byłby to cios dla tych krajów, 
które swoją gospodarkę opiera­
ją wyłącznie na parytecie złota, 
jak Anglia, Stany Zjednoczone 
itd. Po kieszeni uderzeni zosta­
liby również spekulanci z czar­
nych giełd.

Jedynie dla krajów o odmien­
nej strukturze gospodarczej by­
ło by to bez znaczenia. Dla ZSRR 
rtp., mimo że posiada obecnie po­
nad 30 proc. światowej produk­
cji złota, odkrycie , sztucznego 

j złota nie stanowiło by żadnego 
i wstrząsu ekonomicznego.

Ale dziś jeszcze te legendy o 
niemieckich uczonych odkrywa­
jących tajemnicę fabrykacji sztucz 
nego złota, by wypełnić testa­
ment Goeringa — pozostają w 
swerze tej samej fantazji, co in­
ne „sny o potędze“ niedoszłego 
króla złota.

Państwowe Zakłady Inżynierii w Ursusie zatrudnią WYTA- 
CZARZY do poważnych robót. v

Warunki do omówienia na miejscu. 1948

Latam e morskie na Saf arze
światło w prom en u 00 km

Na najw'ększej pustyni świata — Sa­
harze znajdują się zbudowane przez 
Francuzów świetlne wieże orientacyjne 
na wzór latarń' morsk eh. P erwsza wie 
ża została wzniesiona w pobliżu Reggań, 
druga pod Antef, następnie pod Tanes- 
ruft, Tessaiit, Agelok, Cao nad Nigrem 
i pod Tacudenit w „pieczarze solnej“, 
która stanowi łącznik między Mauryta- 
nią a Timbuktu.

Wieże te powstały najpierw w tej czę­
ści Sahary, którą nazywają „pustynią 
trwogi“. Zostały wykonane ze 6tali. i be 
tonu. przy <tym każda z nich liczy 35 rn 
wysokości. Dzięki trwałości materiału, 
wieże te odgrywają rolę twierdz przed 
napadami rozbójników. Zasięg rzucane­
go przez nie światła wynosi 100 km, a 
odnawianie zapasów siły popędowej i

paliwa konieczne jest zaledwie raz na 
dwa lata.

Owe latarnie na pustyni wskazują dro 
gę karawanom na welbłądach, automo- 
bilistom i lotnikom, którzy zapuszczają 
się w bezkresne obszary Sahary. Stano­
wią ponadto stacje zaopatrzenia w wo­
dę, pożywienie, paliwo, smary itp.

O ważności tych stacyj, nawet dla ko- 
| czowniczych plemion Arabów i Tuare- 
i gów, świadczy fakt, że najgroźniejszy 

szczep na pustyni tak zwani „błękitni 
Tuaregowie“, gdy dowiedzieli się o celu 
budowanej pierwszej wieży orientacyj­
nej w „pustym trwogi“, noszącej nazwę 
„tank gazowy a r  5“ oddali się do dy­
spozycji zajętych przy budowie inżynie­
rów i robotników i ochraniali ich przed 
napadami rozbójników pustynnych. (1.)

Centralny Zarząd Przemysłu Drzewnego
Al. Niepodległości 188 (IV piętro)

z a t r u d n i
inżynierów, architektów, techników, księgowych i stolarzy, obznajo.nionych 
z produkcją drzewną w Polsce Centralnej ! na Ziemiach Odzyskanych.

1933

Ka*a T a r  n o w a  w
Sp. z o. o.
W a  r s z a  w  a . S ierakow skiego 4
T e l e f o n  413

O D D Z IA Ł  W  B Y T O M I U
Ul. Chrzanowsk ego  lO , teł. 50-01

o  r  z  e  p  r  o  w  o  °  *
Finansowanie i operacje komisowe w stof&ud U 
do żywca rzeźnego i mięsa, eksp'Cfjvj' 
bocznicę kolejową Rzeźni Miejskiej w J; _ 
szawie, finansuje dostawców mięsa dla Ftin* 
duszu Aprowizacyjnego. Ministerstwa Aprow^ 
zacji i Handlu, administruje targowiskiem 
zwierzęcym w Bytomiu oraz prowadź: nojv 
warre cen we własnym zakresie. i®**

Ogłoszenie o przetargu
Komenda Główna Milicji Obywatelskiej ogłasza przetarg nie­

ograniczony na kupno materiałów piśmiennych.
Oferty należy składać do. KGMO, pokój Nr 40 w kopertach 

nieprzejrzystych, zalakowanych z napisem: „Oferta na materiały 
piśmienne“ w terminie do dnia 10.8.47 r. do godz. 11-ej, o które] 
nastąpi otwarcie ofert. . : ■

Ślepe kosztorysy oraz warunki przetargu są do przejrzenia 
w pokoju Nr 5. &

Komenda Główna MO zastrzega sobie prawo wyboru o*eren-2 
ta, jak również unieważnienia przetargu bez podama powodu. ••

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II pięt*®» 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót szklarskie*1 
przy wykończeniu odbudowy gmachu dla Komisji Centr. Związ­
ków Zawodowych przy ul. Kopernika 36/40.

Oferty należy składać do dnia 13.8.47 r. do godz. lO-̂ ej w War* 
szawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udzie'a Wydział Zleceń W.D.O., ul. Cho* 
cimska Nr 35, II piętro, pokój Nr 5, w godz. od 9 — 12, gdzie te* 
mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetar­
gowe za zwrotem kosztów w sumie zł 100.— 1951

f t ? ii
■  *

Dyrekcja Państwowego Liceum Pedagogicznego w Świdwi­
nie, województwo szczecińskie, posiada wolne etaty, dla nauczy­
cieli szkól średnich do wszystkich przedmiotów. M ie s z k a n ie  
z częściowym umeblowaniem zapewnione. Miasteczko ładnie po­
łożone, dobre warunki komunikacyjne. Ziemie zagospodarowane! 
warunki wyżywieniowe dobre. 'Przy Zakładzie dobrze postawiony 
Internat. Dyrekcja. .1945

=  D iO BiE  = 
O G Ł O S Z E Ń i  a
MINISTERSTWO Aprowizacji sprzeda 
z: wolnej ręki 5 samochodów osobowych 
i 3 samochody ciężarowe. Sprzedaż od­
będzie się dnia 6 sierpnia w godz. 10—14 
przy ul. Choc-itnskiej 28, pokój 22.

1912

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację 
PCH nr 1625 na nazwisko Amberg 
Aleksander, Inspektor Centrali. 1943

. j
UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację 
PPR Nr 3705 na nazwisko Wanda Maj- 
kówna. 1929

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „OŁOSU WYBRZEŻA”.

W tekście I mm x 1 szp. do 100 m a  rL
zl. 55.—, I mm z I szp. od 10! do 200
ram — zł 65— . powyie) - a  zł. 80.— 
Za tekstem: 1 mm x 1 szp. do 100 m a ­
zi. 35.—, 1 mm z 1 szp. od 101 do '*9° 
mm — zł. 45.—. powyżej — zł. 33.— 
Orobne: osob. posz. rodź. za Jedno sło­
wo zł. 20.—, handlowe za Jedno slow® 
zł. 25.—, posz pracy za iedno słoSfO *<• 
10.—, zguby za Iedno słowo zł. 20.— 
Nekrologi: 1 mm z 1 szp. do 50 min ^  
zł. 30.—, I mm x I szp. od 51 do W
mm — zł. 40.—, 1 mm z I szp o d J B
do 150 mm - zł 50.—, powyżej • zł 7 0 -

Adres Redakcji l Administracji 
Gdańsk — Plac Armii Czerwone) I 

teł.: 315-72.
Gdynia -  ul św iętojańska 8 

te!.: 224-65

Partida sportowa na stacji - Dynamo” w Chimkacli (Z SR R '

POTRZEBNA pracownica domowa do 
gospodaisstwa i półtorarocznego dziecka. 
Referencje. Zgłosić się w poniedziałek, 
środę i piątek ód godziny 17 do 20 pod 
adresem: Aleja 3 Maja Nr 7 m. 23a.

1953

UNIEWAŻNIAM legitymację partyjną 
PPR, legitymację związku ogrodniczego 
i keinmikartę na nazwisko Kowalczyk Sta 
mislaiw, zam. wieś Łoś, gm>. Wągrodno, 
pow. grójecki. 1942

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację 
PPR mr 23244 na nazwisko Toniakie- 
wicz Wacław. 1933

C E N N I K  O O Ł O S Z E *
dla „SZCZECIŃSKIEGO GŁOSU LUDU 
W tekście: 1 mm x I szp. do 100 nim *( 
40.—, I mm x  I szp. od 101 — 200 B*n' 
zł 45 —, powyżej zł 55.—i 
Za tekstem: I mm x 1 szp. do 100 mm 
zł. 30.—, 1 mm x 1 Szp. od 101 — 20* 
mm zł 35.—, powyżej zł. 40.—.
Drobne: osoby posz. rodź. za Jedno ł 10' 

' di
acy za jedi— 

zł. 10.—, zguby zá jedno słowo zł. 15.

wo zl. 15. 
zł 20

handlowe za Jedno sło«“ 
posz. pracy za Jedno slow0

Nekrologi: l mm x I szp. do 50 mm ** 
25.—, I mm x I szp. od 51 — 100 mjJ 
zł. 30.—, I mm z I szp. od 101 — 
min zl. 45 — powyżej zt. 60.—

Adres Redakcji i Administracji 
Szczecin -  Al. Wojska Polskiego 

tel.: 31-08

R IC H A R D  W RTGHT
47)

PRZEKŁAD WAN
— Jeśli mnie pan wyrzuci — mówił dalej Big- 

ger — pójdę sobie. Przecież nie szukałem pa­
na — mówił dalej, czując, że jego słowa przy­
wołują pana Dal tona do poczucia rzeczywisto­
ści — ale mnie tu przysłali.

— To prawda — powiedział pan Dalton do 
Brittena — polecono mi go z Opieki. Był w 
szkole, zająłem się nim... — teraz zwrócił się 
do Biggera — Zapomnij o tym, Bigger. Zała­
godzi się to. Zostań i pracuj dalej. Bardzo mi 
przykro. Otrząśnij się, chłopcze.

— Tak. panie.
— Okej — dodał Britten — jeżeli pan mówi, 

że on jest w porządku, to i ja mówię okej.
— Idź do swego pokoju, Bigger.
— Tak, panie.
Opuściwszy głowę, przeszedł koło pieca i da­

lej na górę. Zamknął drzwi i pospieszył do 
schówka. głosy tu dochodziły wyraźnie, pan 
Dalton i Britten weszli do kuchni.

__Gorąco było — powiedział pan Dalton.
— O tak.

— ...trochę mi przykro, że pan go potarmo­
sił. Chciałem, żeby nabył ogłady.

— Pan ma swój pogląd na te sprawy, a ja 
swój. Murzyn, to Murzyn.

— Tak, ale to nie jest taki zwykły chłopak. 
On nie jest zły.

— Przyjdzie pan na moje podwórko, Dalton. 
Widzi pan, jak trzeba z nich wszystko wycią­
gać? Inaczej nic by nie powiedział.

— Byle się nie omylić. To przecież nie jego 
wina. Zrobił po prostu tak, jak mu przykazała 
ta moja zwariowana córka. Nie chciałbym zro­
bić czegoś takiego, czego bym potem żałował. 
Ostatecznie, co ci czarni chłopcy mają robić?

— Nie trzeba im pomagać. I tak się zawsze 
zaplączą.

— Ale póki uczciwie pracuje, niechże mu bę­
dzie.

— Zapewne. Czy mam się tym dalej zajmo­
wać?

— Pewnie. Musimy znaleźć tego Jana. Nie

rozumiem, jak Mary mogła wyjechać nie zo­
stawiając żadnej kartki.

— Można go zatrzymać.
— Nie, nie w ten sposób. Czerwoni dowiedzą 

»ię o tym i podniosą harmider w gazetach.
— No, to co mi pan każe robić?
— Spróbuję go tu sprowadzić. Zadzwonię do 

jego biura, a kiedy go tam nie złapię, zadzwo­
nię do domu.

Bigger usłyszał, że kroki ich zamierają, drzwi 
trzasnęły i zapanowała cisza. Wylazł ze scho­
wka i zajrzał do szuflady, gdzie schował bro­
szury. Tak, Britten przeszukiwał jego pokój: 
ubrania były zmięte i rozrzucone. Na drugi raz 
będzie z nim umiał rozmawiać. Znał takie ty-» 
py, spotykał tysiące takich Brittenów w życiu. 
Stanął pośrodku pokoju, rozmyślając. Kiedy 
będą pytać Jana, czy Jan zaprzeczy, że widział 
Mary, czy będzie mu się wydawało, że ją w ten 
sposób ochroni? Jeżeli tak, będzie działać na 
jego korzyść. Jeżeli Britten nie będzie się chciał 
zatrzymywać na historii pijanej Mary, na zdro­
wie. Jeżeli jednak Jan powie, że nie pili, moż­
na będzie dowieść czegoś przeciwnego za po­
mocą ludzi z kawiarni. Jeśli znowu Jan skła­
mie w jednej sprawie, to wszyscy pomyślą, że 
w ogóle kłamie. Jeśli Jan powie, że nie przy­
chodził nocą do domu, kto mu uwierzy, jeśli 
już dowiodą, że pił z Mary i że Mary nie była 
na wykładzie.

Bigger podszedł do okna i zapatrzył się w 
białą firankę spadającego śniegu. Myślał teraz
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o wyłudzeniu. Czy już czas na to? Tak, do d1*' 
bła, pokaże przeklętemu temu Brittenowi, ^  
potrafi. Trzeba się śpieszyć, ale niech wpier, 
Jan opowie swoją historię. Dziś zobaczy 
z Bessie. Wybierze też papier i ołówek, trzeb® 
będzie pisać w rękawiczkach, żeby nie z o s ta ć  
odcisków palców na papierze. Będzie Brittel1 
miał robotę. Poczekajcie!
, To, że mógł uciec, wyjechać i zostawić W& T  

stko za sobą, przydawało mu poczucia władcy 
nad życiem. Podobał mu się ten cichy, ciepv* 
czysty, zamożny dom, pokój z miękkim łóżkien®» 
bogaci biali ludzie, którzy poruszali się 
niego w dobrobycie, pewności, zaufaniu, jak1®* 
go sam nigdy nie doznał.

Im więcej rozumiał Brittena, tym bardzo 
miał ochotę zetknąć się z nim raz jeszcze, aby 
coś od niego wydostać. Za drugim razem *®‘’ 
pieĵ  się przygotuje, tym razem dał się zask0' 
czyć tą historią z komunistami. Mógł się 
co prawda domyślić, ale było szczęściem w nie“ 
szczęściu, że Britten wystrzelał od razu WszY' 
stkie naboje i zagrał w otwarte karty. Tera*» 
kiedy wszystko się wyjaśniło, będzie wiedzi® » 
jak postąpić. Britten może go potrzebować j8* 
ko świadka przeciw Janowi. Leżąc w ciemI1><r 
ści, uśmiechnął się do siebie. Kiedy to m1111®’ 
wyśle list. Wyśle go właśnie wtedy, kiedy *n * 
knięcie Mary przypiszą Janowi. Nie będą i f 1 
nic rozumieli, i wtedy czym prędzej dadzą PlC' 
niądze, żeby dziewczynę ratować.

(dcii)


